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Organ Komifela Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

W 60 r o c z n ic ę  u r o d z in  
to w a r zy sza  M atyasa  R a k o s i

Depeszo Przewodniczącego K C  PZPR
Prezydenta RP tow . Bolesława Bieruta

W AR SZA W A  (PAP). Z okazji 60 rocznicy urodzin Sekretarza Gene­
ralnego W ęgierskie) Partii Pracujących, M atyasa Rakosi P rzew odni­
czący KC PZPR, Prezydent R.P. Bolesław Bierut w ystosow ał następu­
jącą depeszę:

sobisty w dzieło utworzenia i umoc 
nienia ustroju demokracji ludowej, 
rozbicia sił reakcji w kraju i a- 
gentów wroga w łonie partii, w 
dzieło wprowadzenia Węgierskiej 
R e p u b l i k i  Ludowej na tory budów 
nictwa socjalistycznego. Pod Wa­
szym kierownictwem Węgierska 
Partia Pracujących umacnia wy­
trwale nierozerwalną więź ideową 
z bohaterską, okrytą chwałą 
Wszeehzwiązh ową Komunistyczną 
Partią (bolszewików). Pod Wa­
szym doświadczonym kierowni­
ctwem Węgierska Republika Lu­
dowa stała się niezłomnym ogni­
wem wielkiego obozu pokoju i de­
mokracji, któremu przewodzi Wiel­
ki Związek Radziecki — ostoja i 
nadzieja setek milionów ludzi na 
całym świecie.

W dniu SO-lecia Waszych uro­
dzin życzę Wam, drogi Towarzy­
szu długich lat życia, zdrowia i 
pracy dla dobra narodu węgier­
skiego, dla dobra naszej wspólnej 
sprawy — sprawy budowy socja­
lizmu i obrony pokoju.

(—) Bolesław Bierut

©o
Towarzysza Matyasa Rakosi
Sekretarza Generalnego
Węgierskiej Partu Pracujących
W imieniu Komitetu Centralnego 

i moim własnym przesyłam Wam, 
drogi Towarzyszu, najgorętsze, bra 
terskie pozdrowienia i życzenia z 
okazji 60-ej rocznicy Waszych u- 
rodzin.

Polskie masy pracujące znają 
Was jako wiernego ucznia Lenina 
i Stalina jako jednego z organiza­
torów i przywódców rewolucji wę­
gierskiej 1919 r j a k o  wybitnego 
działacza międzynarodowego ru­
chu robotniczego, jako wodza nie­
legalnej Węgierskiej Partii Komu­
nistycznej. Wasza bohaterska po­
stawa na procesach i w okresie 
szesnastu lat, które przebyliście w 
więzieniach węgierskiego faszyzmu, 
była wzorem rewolucyjnego hartu 
i natchnieniem dla wszystkich bo­
jowników o wolność i socjalizm, a 
w tej liczbie dla rewolucjonistów 
polskich.

Po wyzwoleniu Waszej ojczyz­
ny przez bohaterską Armię Ra­
dziecką, przewGdząc W ęgierskiej 
P a rtii K om unistycznej, a  następ ­
nie W ęgierskiej P a rtii P racu ją ­
cych wnieśliście olbrzym i w kład o-

Depesza Premiera Rządu RP
tow . Józefa Cyrankiew icza

W ARSZAW A (PAP). Z okazji 60 
roczn icy  urodzin Wiceprezesa Rady 
M in is tró w  Węgierskiej Republiki Lu 
dowej Matyasa Rakosi, Prezes 
Rady Mini stów R.P. J ó z e f  Cyrankie­
wicz wystosował następującą depe­
szę:

Do
Towarzysza Matyasa Rakosi
Wiceprezesa Rady Ministrów
Węgierskiej Republiki Ludowej

W dniu 60 rocznicy Waszych u- 
rodzin proszę przyjąć, Towarzy­
szu Wicepremierze, najserdeczniej­
sze gratulacje Rządu Rzeczypospo­
litej Polskiej i moje własne.

Naród polski widzi w Waszej 
osobie wielkiego przywódcę brat­
niego narodu węgierskiego, który 
całe swe życie poświęcił niestru­
dzonej i ofiarnej walce o jego wol­
ność i szczęśliwą przyszłość socja­
listyczną. życzymy Wam, Drogi 
T ow arzyszu Rakosi, długich lat 
zdrowia i dalszej owocnej pracy  
dla socjalizm u i pokoju między 
narodam i.

Józef Cyrankiewicz 
prezes Rady Ministrów

R z e c z y p o s p o l i t e j  Polskiej

Członkowie
spółdzielni produkcyjnej
w M ilin ie  w zyw ają  
w s z y s tk ic h  c h ło p ó w -s p ó ld z ie lc ó w  
do podejmowania zobowiązań 
na cześć 60-lecia urodzin 
P r e z y d e n ta  R P

W ROCŁAW  (PAP). Członkowie 
Rolniczego Zespołu Spółdzielczego 
w Milinie (woj. wrocławskie) po 
podjęciu zobowiązań, wystosowali do 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
list, w  którym  czytam y m. in.:

„My, członkowie Rolniczego Zes 
połu Spółdzielczego w Milinie, gm. 
Kąty, powiatu wrocławskiego prze­
syłamy Ci najserdeczniejsze życzenia 
z okazji zbliżającej się 60 rocznicy 
Twoich urodzin. Życzymy ci z ca­
łego serca zdrowia, długich la t ży­
cia, abyś mógł nas dalej prowadzić 
po drodze postępu — ku lepszemu 
życiu — do socjalizmu i utrwalenia 
pokoju.

Na Twoje noworoczne wezwanie 
do zwiększenia produkcji rolniczej 
tak potrzebnej naszej Ojczyźnie i 
klasie robotniczej — odpowiadamy 
dziś naszym uroczystym zobowiąza­
niem:

Wiosenne siewy zbóż wykonam y 
w ciągu 10 dni, zamiast planowa­
nych 12 dni. Przygotowaliśmy ziar­
no siewne, nawozy i środki do za­
prawiania ziarna. Podniesiemy nor­
mę na siewnik 4 ha do 4,5 ha dzien- 

(Ciąg dalszy na str. 2 )

111 Sesja Rady najwyższej ZSRR

Dochody — 508,8 miiiarda rubli 
Wydatki -  476,9 miliarda rubli
Budżet ZSRR — budżetem pokoju

MOSKWA (PA P). — W dalszym ciągu prac III Sesji Rady N aj­
wyższej ZSRR odbyło się 6 m arca wspólne posiedzenie obu izb — 
Rady Narodowości i Rady Związku — na którym  minister F inan­
sów ZSRR Zwieriew wygłosił referat o budżecie państwowym ZSRR 
na rok 1952 i o wykonaniu budżetu państwowego za roku 1950.

Deputowani i liczni goście powitali gorącymi oklaskami ukaza­
nie się w lożach rządowych MOŁOTOWA, MALENKOWA, BERII, 
WOROSZYŁOWA, MIKO-TANA, BUŁGANINA, KAGANOWICZA, 
ANDREJEWA, CHRUSZCZEWA, KOSYGINA, SZWERNIKA, SU- 
SŁOWA, PONOMARENKI, SZKIRIATOWA.

W lożach zasiedli również członkowie Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR i ministrowie. Na posiedzeniu obecni byli szefowie am ba­
sad i poselstw zagranicznych oraz przedstawiciele prasy radzieckiej.

Minister finansów ZSRR Zwieriew oświadczył w swym refera­
cie, że w pozycjach budżetu państwowego ZSRR na roku 1952, przed­
łożonego sesji Rady Najwyższej ZSRR, znajduje wymowny wyraz 
troska państwa radzieckiego o dalszy rozwój przemysłu, rolnictwa 
i transportu, o rozszerzenie obrotu towarów, o podniesienie stopy 
życiowej narodu, o wszechstronny rozwój kultury, nauki i sztuki. 
Budżet państwowy ZSRR na rok 1952 preliminuje w dochodach 508,8 
miliarda rubli i w wydatkach 476,9 miliarda rubli. Minister podkre­
ślił, że podstawowa część dochodów budżetu radzieckiego wpłynie 
z socjalistycznych przedsiębiorstw i organizacji. Podatki płacone 
przez ludność wyniosą zaledwie 9,3 proc. całości dochodów.

Charakteryzując wydatkową stronę budżetu państwowego Mi­
nister Finasów stwierdził, że przeważającą część budżetu państwo­
wego przeznacza się na finansowanie narodowej gospodarki i kul­
tury.

Poruszając sprawę wydatków państwa radzieckiego na wmoc- 
nienie obrony, Zwieriew oświadczył, że w przeciwieństwie do agre­
sywnych państw imperialistycznych, Związek Radziecki przeznacza 
ogromną część swego budżetu, podobnie jak w ubiegłych latach, na 
finansowanie gospodarki narodowej, na podniesienie materialnego 
i kulturalnego poziomu życia mas pracujących. Kredyty na obronę 
kraju  przewidziane są w roku 1952 w sumie 113,8 miliarda rubli, 
czyli 23,9 proc. całości wydatków budżetu państwowego.

Związek Radziecki — stwierdził Minister Finansów — nie ma 
żadnych agresywnych planów. Nie zagraża on żadnym krajom  i żad­
nym narodom. Jego siły zbrojne nie prowadzą nigdzie wojny i nie 
biorą udziału w żadnych operacjach wojennych. W Związku Radziec­
kim obowiązuje ustawa o obronie pokoju, zmierzająca do utrwalenia 
pokoju i przyjaźni między narodami.

Na zakończenie swego referatu  Zwieriew wyraził przekonanie^ że 
masy pracujące K raju Rad, zespolone wokół partii bolszewickiej, 
uczynią wszystko konieczne dla pomyślnego wykonania planu go­
spodarki narodowej i budżetu państwowego oraz osiągną w 1952 ro­
ku nowe zwycięstwa na polu budowy społeczeństwa komunistyczne­
go. Do tego celu wiedzie nas pewnie — powiedział minister — 
partia Lenina — Stalina, ukochany wódz i nauczyciel towarzysz 
S talin!

Na cześć 60 rocznicy urodzin P r s z y to ta  RP SSoiesława Bieruta

Załogi Lubelskiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego
podejm ują cenne zob ow ią za n ia  produkcyjne

W sobotę, dnia 8 bm. w biurowcu Lubelskiego, Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego (przy ul. Skłodowskiej) odbyło się masowe 
zebranie robotników, podległych Zarządowi Budów Nr 1, na którym 
podjęto szereg zobowiązań produk oyjnych dla uczczenia GO rocznicy 
urodzin Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta i zbliżającego się Święta 
Pracy — I Maja.

Załoga Budowy LPZB Nr 22 zo­
bowiązała się zaoszczędzić 8546 ro- 
boczogodzin. Zobowiązanie to przy­
niesie oszczędność w wysokości 9183 
złote.

Brygada ślusarsko -  spawalnicza, 
zatrudniona na budowie LPZB Nr 9, 
zobowiązała się do dnia 30 kwietnia 
wykonać wszystkie prace spawalni­
cze, zaoszczędzając przez to 1032 ro- 
boczogodziny, na sumę 3.361 zł.

Brygady sztukatorów Stanisława 
Garbienia, Rudolfa Gregiera, zatrud 
nione na Budowie Nr 7, zobowiąza­
ły się do dnia 10 bm. wykonać szta- 
blatury w sali konferencyjnej Domu 
Partii. Brygady te dokonają również 
poprawek na fascecie z ram pą do 
światła, która częściowa została u- 
szkodzona przy zakładaniu instala­
cji elektrycznych. Zobowiązania te 
przyniosą 11.325 zł. oszczędności.

Brygada betoniarsko -  brukarska 
Władysławy Dyzio, zatrudniona na 
budowie Nr 11, zobowiązała się do 
dnia 25.111. br. wykonać 870 m. kw. 
posadzki skracając czas wykonania

Prezydent RP odznaczył Szczepana Błauta
orderem »Sz!andar Prncy« I klasy

NIWKA (PAP). Podczas uroczy­
stego zebrania, na którym  górnicy 
z kopalni „Niwka" podejmowali zo­
bowiązania produkcyjne dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
R.P. Bolesława Bieruta i święta 1 
Maja, nadeszła wiadomość, że Pre­
zydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesław Bierut odznaczył Szczepa­
na Błauta, wielokrotnego przodowni 
ka' pracy i inicjatora współzawodnic 
twa pracy w kopalni „Niwka" który 
w dn. 28 lutego br. wykonał swe za­
lania Planu 6-letniego orderem 
„Sztandar Pracy" I klasy.

Te zaszczytne odznaczenie otrzy­
mał B łaut w  roku, który jest jubi­
leuszowym, 25 rokiem jego pracy w 
górnictwie.

Aktu dekoracji Szczepana Błauta 
dokonał w imieniu Prezydenta R.P. 
przy dźwiękach hymnu narodowego 
Minister Górnictwa Ryszard Nieszpo 
rek. Dekoracji towarzyszyły entuzja 
styczne okrzyki załogi kopalni „Niw 
ka“ na cześć Pierwszego Obywatela 
Polski Ludowej, wielkiego przyja­
ciela i opiekuna górników — Pre­
zydenta RP- Bolesława Bieruta.

robót o 1005 roboczogodzin. Suma 
zaoszczędzonych tą drogą pieniędzy 
wyniesie 1760 zł.

Robotnicy tej brygady postanowi­
li jednocześnie zaoszczędzić m ate­
riał budowlany przy wykonywaniu 
tego zobowiązania na sumę 310 zł.

Robotnicy z budów Ni 6 i 12 zobo 
wiązali się przepracować poza go­
dzinami pracy po 2 toboczogodziny. 
Zobowiązanie to przyniesie 870 zł. 
oszczędności.

Brygada m urarska Jabłońskiego z 
budowy Nr 23 zobowiązała się w 
ciągu 2 miesięcy osiągać 140"/o nor­
my.

Brygada ciesielska ob. Jana Sza- 
bały zobowiązała się systematycznie 
przekraczać normy pracy o 30%, a 
brygada transportowa Mieczysława 
Greli, zatrudniona przy robotach 
ziemnych, wykona plan w 140"/o.

Cenne zobowiązania podjęła rów­
nież załoga budowy Nr 35. Brygada 
m urarska na tej budowie zobowią­
zała się wykonać na 2 dni przed 
term inem strop Kleina oraz na 4 
dni przed terminem tynkowanie 
ścian wewnętrznych. Zobowiązanie 
to przyczyni się do zaoszczędzenia
118 roboczodniówek.

Brygada stolarska na budowie 
Nr 35 wykończy na 2 dni prze(} te r_ 
minem oprawę okien I { u  piętra. 
Zbrojarze tej budowy przez przed­
terminowe ukończenie dachu zao­
szczędzą 8 roboczodniówek.

Łączna wartość zobowiązań budo­
wy Nr 35 wynosi 3.103 zł.

Załoga budowy Nr 13, zatrudnio­
na przy budowie obiektu PRS, 
przez zastosowanie daleko posunię­
tej oszczędności, osiągnie 11.352 zł. 
oszczędności.

Pracownicy adm inistracji Zarządu 
Budów Nr 1 zobowiązali się do u- 
przątnięcia placu i posegregowania 
cegieł na budowie Nr 30. Zobowią­
zanie to da 1172 zł. oszczędności.

Zobowiązania na sumę 1368 zł.

podjęły również załogi budów nr nr 
1, 3 i 30.

* * *

Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta R.P.. Bolesława Bieruta, 
załoga Lubelskich Zakładów „Eter­
nitu" zobowiązała się wykonać w

marcu i kwietniu plan produkcji w 
103°/«, co przyniesie 79.924 zł. oszczęd 
ności.

W tym samym czasie dział wypra- 
sek zobowiązuje się do wykonania 
ponad 1000 sztuk wyprasek, co da 
2.000 zł. oszczędności.

29.000 kobiet manifestowało w Lublinie
w Międzynarodowym Dniu Kobiet wolę walki o pokój

Dnia 8 bm. przybyło przed trybunę na Placu Stalina w Lublinie 
20 tysięcy kobiet, członkiń Ligi Kobiet z lubelskich zakładów pracy i 
kół terenowych z transparentami i szturmówkami, aby zamanifestować 
wolę walki o pokój.
Wiec zagaiła członkini Zarządu 

| Głównego Ligi Kobiet tow. Janina 
; Habera. Jako pierwsza przemówiła 

przodownica pracy Maria Bańkow­
ska z Fabryki im. M. Buczka, która 
m. in. powiedziała:

„Dla kobiet polskich dzień 8 Mar­
ca jest przeglądem ich zdobyczy, o- 
siągniętych w Polsce Ludowej, pod­
sumowaniem wkładu w dzieło reali­
zacji Planu 6-letniego, umacnianie 
ustroju Polski Ludowej i dalszej wy­
tężonej pracy przy budowie funda­
mentów socjalizmu.

Dzięki zwycięstwu władzy ludo­
wej kobieta polska ma dzisiaj odpo-

Szybka rozbudowa przemysłu po­
zwala nam na naszych wsiach Ukwi 
dować przedwojenną nędzę, zacofa­
nie i bezrobocie. Przed naszymi 
dziećmi chłopskimi stanęły obec­
nie otworem wszystkie szkoH- i wyż­
sze uczelnie.

My, chłopi, w poczuciu solidarności 
i w zrozumieniu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, twardą chłopską ręką, w 
codziennej pracy, będziemy powięk­
szać dobrobyt kraju, walczyć o w*roat 
produkcji rolnej i trzody chlewnej, aby 
zabezpieczyć klasie robotniczej do­
stateczną ilość chleba i mięsa oraz 
dostarczyć surowca dla rozwijające-

wiednie warunki pracy, ma zapew- go się naszego przemysłu.
nioną opiekę dla swego dziecka. Pra­
ca nasza jest oceniana na równi z 
pracą mężczyzn, pracujemy we 
wszystkich zawodach i na wszyst­
kich stanowiskach".

Przemówienie ob. Marii Bańkow­
skiej przerywano okrzykami,- wzno­
szonymi na cześć chorążego pokoju 
Generalissimusa Stalina i Prezyden­
ta  RP Bolesława Bieruta.

Z kolei przemówiła chłopka Olga 
Kucharuk ze spółdzielni produkcyj­
nej Horostyty, pow. Włodawa. Oto 
fragm ent jej przemówienia:

„My, kobiety, chłopki z dumą pa­
trzymy na osiągnięcia klasy robot­
niczej, dzięki której wyrastają wiel­
kie giganty Planu fi-letniego jak 
Nowa Huta, Żerań, Wizów, Fabryka 
S a m o c h o d ó w  Ciężarowych w Lubli­
nie i wiele innych obiektów.

Na zakończenie wiecu zebrani 
podjęli rezolucję, w której deklaru­
ją  swoją niezłomną wolę walki o po­
kój, o coraz to większy wkład w rea­
lizację Planu Sześcioletniego oraz 
solidarność z kobietami Związku 
Radzieckiego, krajów demokracji 
ludowej, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i postępowymi kobie­
tam i całego świata.

Pochód ulicami miasta zakończył 
pierwszą część uroczystości.

*  *  *

W godzinach wieczornych w sali 
Teatru Państwowego im. J. Oster­
wy w  Lublinie odbyła się uroczystf. 
akadem ia z okazji Międzynarodowe ­
go Dnia Kobiet. Wzięły w niej u- 
dział lubelskie przodownice pracy, 
delegatki chłopek z województwa 
lubelskiego i aktywistki Ligi Kobiet.
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Wymiana depesz
okazji 5-tej rocznicy zawarcia 

polsko -  czechosłowackiego ukUadu 
przyjaźni i wsaiemnej pomocy
TOWARZYSZ KLEMENT GOTWALD 
PREZYDENT REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ

P r a g a
W dnia 5-tej rocznicy zawarcia 

Układu o Przyjaźni i Wzajemnej 
Pomocy między Polską a Czechosło­
wacją przesyłam Wam, Towarzyszu 
Prezydencie, oraz narodom Czecho­
słowacji, najserdeczniejsze pozdro­
wienia i życzenia narodu polskiego 
i moje własne.

Owocna i stałe pogłębiająca się 
przyjaźń i współpraca między na­

szymi krajam i przyśpiesza nasz zwy 
cięski marsz do socjalizmu i wzmac­
nia potęgę światowego obozu poko­
ju, którem u przewodzi Wielki Zwią­
zek Radziecki. Naród polski życzy 
bratnim  narodom  Czechosłowacji 
dalszych wspaniałych osiągnięć w 
naszej wspólnej walce o postęp i 
pokój.

(—) Bolesław Bierut

TOWARZYSZ BOLESŁAW BIERUT 
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

! W a r s z a w a

Z okazji 5-tej rocznicy zawarcia 
czechosłowacko-polskiego Układu o 
Przyjaźni i Wzajemnej Pomocy skła­
dam serdeczne życzenia Wam, Towa­
rzyszu Prezydencie i w Waszej osobie 
całemu bratniemu narodowi pol­
skiemu. Narody obu naszych kra­
jów świętują ten doniosły dzień w 
okresie, gdy nasz wspólny wyzwoli­
ciel i nauczyciel — Związek Ra­
dziecki, stojący na czele niezwycię­
żonego i stale wzmacniającego się 
światowego obozu pokoju, prowadzi 
zdecydowaną walkę o zachowanie 
pokoju na całym świecie i o pokojo­
we współżycie wszystkich narodów.

Trwały i szczery sojusz ludowo - 
demokratycznej Polski i Czechosło­
wacji stanowi ważny czynnik świa­
towego frontu pokoju, o który roz­
bija się wszelkie usiłowania impe­
rialistów zachodnich i który osta­
tecznie zwycięży w walce o trwały

demokratyczny pokój i o przyjaźń 
między wszystkimi narodam i.

Życzę całemu narodowi polskie­
mu i Wam osobiście coraz dalszych 
wielkich osiągnięć przy wypełnianiu 
zadań w  budowie socjalistycznej 

I Polski, trwałego ogniwa światowego 
frontu pokoju. Niech krzepnie nie­
rozerwalny sojusz obu naszych na­
rodów! Niech żyje długie lata n a j­
lepszy przyjaciel naszych narodów 
— Wielki Stalin!

(—) K lem ent Gotwald
Również Premier Cyrankiewicz, 

Premier Zapotocky, Min. Skrzeszew­
ski i Min. Siroky zamienili ze sobą 
depesze.

ów spółdzielni produkcyjnej
w Milinie do Prezydenta RP

(Ciąg dalszy ze str. 1)
nie, zgodnie z wnioskiem Aleksan­
dra Sarka członka naszej spółdziel­
ni, który osobiście zobowiązał się 
obsiewać siewnikiem 4-metrowym 
6 ha dziennie.

Podniesiemy plony z hektara po­
w yżej ustalonego planu na rok 1952: 

pszenicy z 28 q do 30 q, co da 
dodatkowo 272 q, 

jęczmienia z 35 q do 36 q, co da 
dodatkowo 35 q, 

rzepaku z 12 q do 13 q, co da do­
datkowo 35 q, 

buraków  cukrowych z 250 q do 
270 q, co da dodatkowo 1.300 q.

Ponadto zwiększymy upraw ę traw  
nasiennych o pół ha i cebuli rów­
nież o pół ha.

W rost plonów osiągniemy przez 
zastosowanie pogłównego nawoże­
nia, bronowanie ozimin i jarych, 
przez term inową i prawidłową upra 
wq, przez terminowy siew ziarnem 
kwalifikowanym, oczyszczonym i za­
prawionym, przez sprawne i skrzęt­
ne żniwa.

Rozwiniemy gospodarkę hodowla­
ną, powyżej dotychczasowych pla­
nów na rok 1952: 

pogłowie bydła rogatego podnie­
siemy o 5 sztuk ponad plan i osiąg­
niemy 105 sztuk, 

pogłowie trzody chlewnej podnie­
siemy o 10 sztuk — osiągniemy 130 
sztuk,

średni udój od krowy podniesiemy 
o 200 litrów  i doprowadzimy do 
2.800 litrów.

Spółdzielnia zakupi dla rozszerze-

N arod y  m uszą, z d e c y d o w a n ie  w ystąn ić  
p r z ec iw k o  u życ iu  p rzez  im p e r ia lis tó w  
a m e r y k a ń sk ic h
b r o n i b a k te r io lo g ic z n e j  n a  K o r e i

Deklaracja prof. Joliot-Curia

CZŁOWIEK
Pinay, nowy pre 

mier Francji, ma 
za sobą „bogatą" 
przeszłość politycz 
ną. Był on gorą­
cym zwolenni­
kiem Petain‘a, ma 
rionetkowego pre 
m iera prohitlerow 
skiego rządu Vi- 

chy. W urzędowym dzienniku Vichy 
w 24 stycznia 1941 roku ukazała się 
nominacja P inay‘a na „radcę Petai­
na".

We wrześniu 1945 r. francuski sąd 
honorowy pozbawił P inay‘a za ko- 
laboracjonizm praw a wyborczego.

Nic więc dziwnego, że taki pre­
mier bardzo odpowiada Stanom  
Zjednoczonym. Marionetka Hitlera 
będzie dobrą marionetko, Trumana. 
Będzie, dopóki lud francuski nie 
przerwie sznurków, które nią poru­
szają.

„HEIL HITLER"
^  W Bonn podano 
< oficjalnie do wia- 

domości, że rząd 
Adenauera zamie­
rza wkrótce wy­
słać am basadora 
do Franco. Na m ar 
ginesie tego oświad 

czenia trzeba nadmienić, że Franco 
ma już swego przedstawiciela w 
Bonn.

Nie długo zapewne Adenauer i 
Franco zaczną sobie składać kur­
tuazyjne wizyty, mówiąc przy powi­
taniu: „Heil Hitler".

WYMOWNE
„Humanitó" do­

niosło, że okupa­
cyjne wojska ame 
rykańskie m ają w 
najbliższym czasie 
zająć 2.000 ha tzw. 
„ogrodu Francji", 
tj. historycznych 
lasów, w  których 

niegdyś chroniła się Joanna d‘Arc. 
Namioty w  obozach wojskowych bę- 
3ą podzielone na trzy grupy: 1) 
dla Amerykanów, 2) dla Murzynów, 
3) dla faszystów Andersa.

Słowem grupa amerykańskich  
„ilbermenschów" i  dwa ghetta.

M AJ

PARYŻ, (PA P). — Przewodniczą­
cy światowej Rady Pokoju prof. 
Fryderyk Jollot-Curle ogłosił w so­
botę w Paryżu deklarację, k tóra 
stwierdza;

„Użycie broni bakteriologicznej 
na Korei jest brutalnym pogwałce­
niem prawa międzynarodowego, w 
szczególności protokółu podpisanego 
w Genewie dnia 17 czerwca 1925 r. 
Broni tej użyły również armie ja ­
pońskie w Chinach.

Sztaby wojskowe i politycy Sta­
nów Zjednoczonych ujawnili już pu­
blicznie zamiar użycia tej broni i

poczyniono w  ty m  kierunku  przygo­
tow ania.

To zbrodnicze postępow anie pozo­
s ta je  w sprzecznoSci z uchw ałam i 
$wia< owego K ongresu Pokoju w
Warszawie powziętymi zgodnie z wo 
lą wszystkich narodów, w szczegól­
ności zaś jest ono sprzeczne z rezo­
lucją, przewidującą zakaz używania 
broni bakteriologicznej, chemicznej i 
wszelkiej broni masowej zagłady łu­
dzi.

Opinia publiczna powinna wystą­
pić zdecydowanie przeciwko tej zbrod 
ni".

nia hodowli trzody dodatkowo 20 
maciorek, a chlewmistrz spółdzielni 
Józef Kowalski zgodnie ze swym 
zobowiązaniem dodatkowo wychowa 
z naszego własnego m ateriału 5 m a­
cior. Dla zapewnienia warunków  ho 
dowli trzody — przebudujemy z 
własnych środków  i własną pracą 
spółdzielni stodołę na chlewnię.

Oborowy Michał Kordoński, zobo 
wiązał się przez indywidualne ży­
wienie i kontrolę mleczności uzyskać 
od każdej z 5 najlepszych krów u- 
dói roczny ponad 4.000 litrów  mleka.

Założymy fermę drobiu — do któ 
rei każdy ze spółdzielców zobowią­
zał się dać po 2 odchowane ku r­
czaki.

Dla wykonania naszych zobowią­
zań zw iększym y udział członków  
spółdzielni v) pracy na wspólnym  
gospodarstwie ze 170 dniówek obra­
chunkowych do 200 dniówek obra­
chunkowych, przeciętnie na 1-go 
pracującego.

Postanowiliśmy zorganizować kół 
ko miczurinowskie, aby w oparciu 
o bogate doświadczenia rolnictwa 
radzieckiego podnosić wiedzę rolni­
cza członków naszej spółdzielni.

W tym  celu postanowiliśmy zapo­
czątkować z doświadczeń radziec­
kich podnoszenie plonu buraka 
przez szczepienie korzenia młodego 
buraka w  czasie jego wzrostu — 
gdy korzeń buraka osiągnie wagę 
100 — 150 gramów — nasieniem 
buraka tej samej odmiany.

Kochany Obywatelu Prezydencie 
— pam iętam y wszyscy Twoje w ska­
zania, że naszym, chłopów spółdziel­
ców zadaniem jest dać wzory naj­
lepszej wysokow ydajnej gospodar­
ki, wykorzystać zdobycze techniki i 
nauki, które udostępnić nam nasze 
państwo ludowe i tak gospodarować, 
aby stać się przykładem  dla w szyst­
kich małorolnych i średniorolnych 
chłopów polskich i wskazać im  dro­
gę do dostatniego kulturalnego ży ­
cia.

Nie będziemy szczędzić wysiłków, 
aby to nasze zadanie pracowników 
spółdzielni produkcyjnej z honorem 
wykonać na chwałę naszej wolnej 
Ojczyzny.

W zyw amy w szystkie spółdzielnie 
produkcyjne w  całej Polsce — w zy­
wam y wszystkich chłopów spółdziel 
ców do w alki o wzrost produkcji o 
rozwijanie hodowli, o rozbudowę 
spółdzielni, o wzmocnienie i rozsze­
rzenie nowej socjalistycznej gospo­
darki wiodącej wieś polską do roz­
kw itu  i dobrobytu, a naszą Rzeczpo­
spolitą Ludową do siły i do socjaliz­
mu".

*  W  z w iązk u  z M ięd zy n aro d o w ą  K o n fe ren ­
cją G o sp o d arczą , k tó ra  od b ęd z ie  się w M o­
skw ie w  d n iac h  o d  3 d o  10 k w ie tn ia  b r . ,  od-

y lo  się w  W arszaw ie  z e b ra n ie  p rze d s taw ic ie li  
życia  go sp o d arczeg o  i spo łecznego . W  w y n ik u  
z e b ra n ia  ro zsz e rzo n o  d o ty ch czaso w y  P o lsk i 
K o m ite t P rzy g o to w aw czy .

*  D n ia  8 b m . o b rad o w a ła  w W arszaw ie  
k ra jo w a  n a rsd a  a k ty w u  zw iązk o w eg o , p a r ty j ­
nego , g o sp o d arczeg o  o raz  p rz o d o w n ik ó w  p ra ­
cy  i  rac jo n a liz a to ró w  za k ła d ó w  p o d leg ły ch  
C e n tra ln e m u  Z a rząd o w i S p rz ę tu  S am ochodow e­
go.

*  W ty c h  p o w ia ta c h , gdzie  są m ożliw oSci 
dalszego o sad n ic tw a  rad y  n a ro d o w e  w «zyb- 
k im  tem p ie  p rzy g o to w u ją  o b ecn ie  zag ro d y , aby 
w n a jb liższy m  czasie p rze k a z a ć  je  w raz  z j o -  
sp o d a rs tw am i now ym  o sa d n ik o m .

*  N a 10 d n i p rze d  za p la n o w a n y m  te rm i­
nem  o d d an a  z o s ta ła  do  u ż y tk u  jed n a  z  b u ­
dow li so c ja lizm u  na  P o m o rz u  —  p o tęż n a  
c h ło d n ia  okładow a we W ło c ław k u .

*  Z  o k a z ji 6 ro ćz n ic y  p o w s ta n ia  F D J Z a ­
rzą d  G łó w n y  ZM P w y sto so w ał do  b ra tn ie j  o r ­
gan izac ji n iem ieck ie j se rdeczną  depeszę.

*  Z  A ten  d o n o szą , że reż im  m o n arc h o -
faszy sto w sk i pod n ac isk iem  św ia tow ej o p in ii  

^publicznej z m u szo n y  b y ł p o n o w n ie  o d ro czy ć  
egzekucję  B elo jan n isa  i to w a rz y sz y .

*  M in is te r  ^Spraw  Z ag ran ic z n y c h  C zo u  E n - 
ai z ło ży ł  ̂d n ia  8 b m . ośw iad czen ie  p r o te s tu ­

jące p rzec iw k o  u ży w an iu  p rzez  rz ą d  S tanów
je no czo n y ch  b ro n i b a k te r io lo g icz n e j w celu 

m o rd o w an ia  C h iń c z y k ó w  jak  
c iw k o  n a lo to m  am ery k ań sk im  
c h iń sk ie .

*  P rzesz ło  <60 ty tie e y  o b y w ate li f iń sk i rh  
z ło ży ło  podpisy  pod apelem  Ś w iatow ej R ady 
P o k o ju , w zyw ającym  rząd y  p ięc iu  w ie lk ich  
m o ca rs tw  do  zaw arc ia  p a k tu  p o k o ju .

uez p rze - 
te ry to r iu m

Imperialiści amerykańscy w walce 
z  narodem koreańskim użyli broni 
bakteriologicznej (z prasy).

VS A R MY

S y n  n a r o d u  w ę g i e r s k i e g o
9 bm. minęła 60 rocznica urodzin towa­

rzysza Matyasa Rakosi. W zw iązku z 
tym  zamieszczamy artykuł o życiu  i dzia­
łalności wielkiego syna narodu węgier­
skiego.

TOW. MATYAS RAKOSI, sekretarz gene­
ralny Węgierskiej Partii Pracujących 

urodził się w miasteczku Ada, w roku 1892. W 
wieku iat 20 Rakosi jest sekretarzem postępowej 
organizacji studenckiej: organizuje jej socjalde­
mokratyczną frakcję. Po ukończeniu studiów 
udaje się do Hamburga, gdzie spotyka i pozna­
je wielu ówczesnych przywódców międzynaro­
dowego ruchu robotniczego. Po powrocie do 
Węgier, w r. 1914 zostaje powołany do wojska.

W r. 1915 jako jeniec wojenny w R osj/ roz­
poczyna intensywną akcję propagandy marksiz­
mu między tysiącami jeńców. Tam też przeżywa 
historyczne chwile Rewolucji Październikowej 
1917 r. Rakosi nie był tylko obserwatorem wy­
darzeń październikowych. Był współbojownl- 
kiem Rewolucji związanym ściśle z partią Lenina 
— Stalina.

Jako bolszewik, wspóibojownik Rewolucji Paź­
dziernikowej wie on, że, jak mówi Stalin, P ar­
tia — niczym mityczny Anten rz _  czerpie swo­
ją  siłę ze związku z narodem, z nauk jego hi­
storii, z jego postępowych tradycji. Tow. Rakosi 
umiał tę naukę zastosować w swojej działalności 
politycznej.

W czasie gorących dni walki Węgierskiej Re­
publiki Rad pełni on funkcje najbardziej trudne, 
najbardziej odpowiedzialne. Podczas walk prze­
ciw przeważającym siłom interwencji zachod­
niej tow. Rakosi jest jednym z organizatorów i 
kierowników Węgierskiej Armii Czerwonej, jest 
również ludowym komisarzem produkcji spo­
łecznej.

Przez cały okres istnienia Węgierskiej Repu­
bliki Rad towarzysz Rakosi prowadził nieugiętą 
walkę przeciwko wrogowi wewnętrznemu, prze­
ciw Jawnym kontrrewolucjonistom i ich socjal­
demokratycznym agentom. Kiedy socjaldem o­
kraci zaproponowali mu „złagodzenie" dyktatu­
ry proletariatu, towarzysz Rakosi odpowiedział:

„Musimy sobie jasno uświadomić, że między

frontami walki klasowej nie może być strefy neu­
tralnej. Jeślibyśmy gdziekolwiek cofnęli się na 
froncie walki klasowej, wówczas pijana trium­
fem burżuazja przeszłaby natychmiast do ata­
ku. Ustępstwami nie można zwyciężyć w walce 
klasowej".

Po upadku Węgierskiej Republiki Rad trzeba 
było wiele siły i wiele wiary w niezwyciężoną 
moc klasy robotniczej, by żebrać, zorganizować 
i znów poprowadzić do walki rozproszone siły 
partii. W roku 1920 Rakosi zostaje delegatem 
węgierskim na Kongres III Międzynarodówki, 
gdzie przedstawia wyniki doświadczeń rewolucji 
węgierskiej. Od r. 1920 do 1924 był sekretarzem 
Komitetu Wykonawczego III Międzynarodówki 
ł organizował ruch robotniczy większości k ra­
jów europejskich.

Z końcem 1924 r. w raca potajemnie do Węgier, 
gdzie reorganizuje nielegalną partię komuni­
styczną. W r. 1925 bierze udział w pierwszym 
Kongresie Węgierskiej Partii Komunistycznej 
w Wiedniu. Gdy wrócił do Węgier, w sierpniu 
tego samego roku zostaje aresztowany. Grozi 
mu kara śmierci. Jedynie potężny nacisk opinii 
publicznej całego Świata uratował go. Proces Ra­
kosi, walka o jego życie przypomina walkę 
o życie Dymitrowa, Anny Pauker, a dziś Belo­
jannisa. Był to przejaw silnej więzi internacjo­
nalizmu proletariackiego, jaka łączy wszystkich 
ludzi pracy i bojowników o lepsze ju tro  na ca­
łym świecie.

Burza protestów przeciw prześladowaniom 
tow. Rakosi, olbrzymia fala żądań, dom agają­
cych się uwolnienia Rakosi z rąk  siepaczy Hor- 
thy, objęła świat cały. Najświatlejsze umysły 
la t dwudziestych wzięły w niej udział, wszystkie 
r e w o l u c y j n e  partie robotnicze, przodujący lite­
raci i artyści. O uwolnienie tow. Rakosi walczył 
Georgi Dymitrow, ten, w którego obronie musiała 
dziesięć la t później walczyć postępowa ludzkość. 
W o b r o n ie  tow. Rakosi występowali przywódcy 
niemieckiej i austriackiej klasy robotniczej — 
Klara Zetkin i Johann Koplening, literaci — 
Henrl Barbusse, Romain Rolland, Martin An­
dersen Nexo.

Rakosi skazany został na 8 i pół roku więzie­
nia, którą to  karę w r. 1935 w powtórnym pro­

cesie zamieniono mu na dożywocie. Dopiero W 
r. 1940, wskutek starań  rządu radzieckiego, Ra­
kosi m a możność emigracji do Związku Ra­
dzieckiego.

W czasie II wojny Światowej Rakosi zorga­
nizował formację partyzantów węgierskich. 
Wraca do wyzwolonej przez Armię Radziecką 
ojczyzny w r. 1944.

Pod jego to przewodem, w oparciu o pomoc 
Związku Radzieckiego oraz solidarność krajów 
demokracji ludowej, naród węgierski buduje so­
cjalizm. Węgry przestały być folwarkiem rzą­
dzonym przez magnatów obszarnlczo - burżua- 
zyjnych, przestały być kołkiem w aparacie im­
perialistycznej polityki. Podobnie jak  i u nas lud 
pracujący Węgier wypiera stopniowo elementy 
kapitalizmu 1 buduje planowo system gospodar­
ki socjalistycznej. Rozwój gospodarki naro­
dowej kraju idzie w kierunku wzmocnie­
nia podstawowych gałęzi przemysłu, a przede 
wszystkim przemysłu metalurgicznego i obrób­
ki metali. W r. 1951 przemysł ciężki osiągnął 
310,9 procent poziomu przedwojennego.

„W rezultacie walki ekonomicznej i politycz­
nej, sukcesów demokracji węgierskiej — oświad­
czył tow. Rakosi n a  II Zjeździć Węgierskiej 
P artii P r a c u j ą c y c h  w lu ty m  1951 r. — wzmoc­
niło się państwo i wzmocnił ustrój demokracji 
ludowej mimo wszystkich knowań resztek wro­
gich klas. Lud pracujący czuje i wie, że kraj 
nareszcie należy do niego, że państwo służy je­
go interesom. Świadomość ta  stała się podstawą 
nowego stosunku milionowych rzesz ludzi pracy 
do ojczyzny. Lud pracujący otrzymał nareszcie 
ojczyznę, do której jest przywiązany z całego 
serca, dla której, w obronie jej wolności i nieza­
wisłości gotów jest na wszelkie ofiary".

Walce narodu węgierskiego o socjalizm prze- 
wodzi Węgierska P artia  Pracujących, ? towa­
rzyszem Rakosi na czele. P artia  ta  odparo­
wała najcięższe atak i wroga klasowego, zdema­
skowała zdrajców takich jak Rajk, którzy wślizg 
nęll się na czołowe stanowiska w aparacie par­
tii i w rządzie. Towarzysz Rakosi, który jest 
ojcem wszystkich zwycięstw narodu węgierskie­
go ucieleśnia typ proletariackiego przywódcy 
typu leainowsko-stalinowskiego.



Nr  60 S Z T A N D A R  L U D U Stt 5

Organizacji parlyina w Wilkołazie
bierze za m ały udział 

w przygotowaniach do akcji wiosennej
Wszystkie gromady w  gminie Wil 

feałaz (pow. Kraśnik) m ają  już o- 
pracowane plany pomocy sąsiedz­
kiej w związku z nadchodzącą akcją 
siewną. W planach wymienione są 
gospodarstwa małorolne nie posia­
dające własnego sprzężaju, którym  
Przydzielono poszczególnych bogat­
szych gospodarzy, zobowiązując ich 
do pomocy przy w y k o n a n iu  robót 
wiosennych. Z a p ro w a d z o n a  jest ewi 
dencja pryw atnych siewników, któ 
rymi o b s łu ż o n e  będą gospodarstwa 
małorolne. Miejscowy SOM posiada 
13 siewników zbożowych i  1 n a­
wozowy w  stanie gotowym do 
użytku. Obecnie zaw iera umowy 
z gospodarzami średniorolnym i, któ­
rzy nie m ają własnych siewników 
i nie korzystają z pomocy sąsiedz­
kiej. Pozwoli to na pełne wy kor/. v - 
stanie siewników SOM i pryw at­
nych. Przygotowane są również w 
gromadach bejcowniki do czyszcze­
nia ziarna siewnego. Również Gmin 
na Spółdzielnia zaopatrzona jest w 
odpowiednią ilość nawozów sztucz­
nych. Gorzej natom iast przedstawia 
się sprawa kontraktacji ziemiopło­
dów. Dotychczas na zaplanowane 
50 ha owsa zakontraktow ano 18 ha, 
na zaplanowane 30 ha słomy lnu 
zakontraktow ano 1,85 ha, włókna 
lnu na 3 ha — 0,10 ha, słomy kono­
pi na 7 ha — 3,52 ha, włókna kono­
pi na 2 ha nie zakontraktowano ani 
ara. Fasoli na 7 ha zakontraktow a­
no tylko 0,71 ha, gorczycy na 2 ha
— 0,40 ha.

Powodem słabego przebiegu kon­
trak tacji jest przede wszystkim zła 
praca agentów kontraktacyjnych i

- • ------o*’ ^rcraniranii party j-
się 

m ają

podstawowych organizacji 
nych, które za rtiało interesują 

zagadnieniem. Agencitym

przydzielone po dwie gromady i wię 
cej, w skutek czego nie mogą ich 
obsłużyć. Tak np. ob. Moryc, ma­
jący do obsłużenia oprócz swojej po­
łowę grom ady Zalesie, dotychczas 
w niej naw et nie był. Z drugiej 
strony w ykorzystując bezczynność 
organizacji party jnej wróg klasowy 
rozsiewa różne w ersje odciągając 
mniej uświadomionych chłopów od 
kontraktacji.

W gminie Wilkołaz jest kilka go­
spodarstw, prowadzonych bardzo 
niedbale, którym i należałoby się bli­
żej zainteresować. Np. w gromadzie 
Pułankowice wdowa ob. M aria Gar 
bacz wraz z córką prowadzi 7-mio 
hektarowe gospodarstwo w  ten spo­
sób, że na przypadające w ub. r.
10 q zboża do o d s p r z e d a n i a  Państwu 
była w stanie dostarczyć tylko 
0,50 q. W podobny sposób gospoda­
rzy ob. Krasucki w gromadzie Wil­
kołaz III i kilku innych, którzy sto- . ~ 
sują starą, zacofaną metodę pracy, j ^

Tak samo należałoby zaintereso­
wać się tzw. „pastwiskami", które 
zajm ują dość duży obszar zie­
mi. Rośnie tam  m ała i zakw a­
szona traw a. W prawdzie jest to 
grunt podmokły, ale po odpowied­
nim  odwodnieniu może być wykorzy 
stany jako ziemia orna lub łąka. Nie 
konieczna jest ' naw et melioracja, 
można to zrobić systemem gospodar 
czym. Przybyłby znaczny areał zie­
mi, dotychczas leżący bezużytecznie.

Sprawami tym i powinna zająć się 
przede wszystkim GRN, a niezależ­
nie od tego organizacja partyjna. 
Wprawdzie na zebraniach podstawo 
wych organizacji partyjnych oma­
wiano sprpwę akcji siewnej, ale bez 
powiązania z istotnym i zagadnienia

mi danej gromady. Nie zastanawia­
no się, co należy zrobić, aby przepro 
wadzić sprawnie siewy i podnieść 
wydajność z ha. Ta sama sytuacja 
istnieje w  Komitecie Gminnym. Se­
kretarz KG tow. Majewski nie wie­
le może powiedzieć, jakie poczynio­
no przygotowania i co jeszcze nale­
żałoby zrobić, a sam przebieg kon­
traktacji ziemiopłodów świadczy o 
tym, że jest jeszcze wiele do ‘zro­
bienia.

Organizacja party jna nie może po­
zostać na uboczu w  tak  ważnej ak ­
cji, jak  siewna. Trzeba chłopom wy­
jaśnić jakie znaczenie dla Państw a 
ma kontraktacja ziemiopłodów i ja ­
kie daje im korzyści. Zasada dobro­
wolności nie powinna być pretek­
stem do uchylania się od kontrak­
tacji ziemiopłodów. Trzeba umieć 
chłopa przekonać, że ma pod tym 
względem obowiązki wobec P ań- 

A kto ma to robić, jeśli nie 
podstawowe organizacje partyjne, 
które najlepiej znają swój teren i 
możliwości wykonania uchwał P a r­
tii i Rządu w sprawie akcji siewnej 
i podniesienia wydajności z ha.

J-rz

Mój głos w ogólnonarodowej dyskusji
J a n  K o w a lik
Prezes Gminnego Koła ZSCh

Dawniej, to i z 5 ha nie można by­
ło utrzym ać rodziny, bo n ikt nie 
dbał o to, żeby pomóc chłopu, a prze 
ciwnie: byliśmy wyzyskiwani ze 
wszystkich stron. Cisnął nas kułak, 
a sanacyjne władze nie tylko mu te­
go nie broniły, ale jeszcze pomagały 
przez legalizowanie lichwiarskich spe 
kulacji. A gdzież to  przed wojną 
chłop mógł pomyśleć o jakiejś po­
mocy — tanich nawozach, pożyczce 
państwowej czy narzędziach.?

Dziś już to wszystko się zmieniło. 
N a przykład w  naszej gminie, w Ce­
lejowie, wszyscy małorolni i średnio­
rolni chłopi używają nawozów sztucz 
nych. Za 1 q żyta można kupić 2 q 
nawozu. Dawniej na 1 q nawozu trze 
ba było sprzedać 2 q żyta.

W naszej gminie, w gromadzie Kle 
mentowice, jest Spółdzielczy Ośro­
dek Maszynowy. Chłopi wypożyczają 
tam  maszyny - kopaczki, siewnl- 
ki, żniwiarki. Dzięki pomocy Państw a 
opłaty za korzystanie z nich są bar-

Celejowle

dzo niskie. Np. za skoszenie żnlwiai 
ką 1 ha płaci się tylko 16 zł. A gdy­
by ta k  nająć kosiarza — wypadłoby 
zapłacić conajmniej 120 zł.

Przed wojną było u nas na całą 
gminę 2 żniw iarki i 1 młocarnia. 
Miał ją  niejaki Komsta, 10-hektaro- 
wy kułak. Jak  wypożyczył „z łaski" 
młocarnię za 1 godzinę trzeba było 
trzy  dni odrobić. Obecnie wszyscy 
możemy korzystać z usług SOM-u. 
Państw o Ludowe otacza nas wszech­
stronną opieką, a „ogranicza, wypie­
ra  i likwiduje k lasy społeczne, ży ją­
ce z wyzysku robotników i chłopów", 
jak  mówi artykuł 3 projektu Konsty­
tucji.

Właśnie dlatego, że Państwo bm  
broni przed wyzyskiem, że pomaga 
nam  i broni naszych Interesów — w  
imieniu wszystkich mało 1 średnio­
rolnych gospodarzy z naszej gminy, 
gorąco popieram naszą pierwszą lu­
dową Konstytucję.

0 czym musi pamiętać dyrekcja i Rada Zakładowa LZM

Wiaściwa konserwacja m aszyn i niniejsze zużycie narzędzi 
to źródła poważnych oszczędności

Chłopi gminy W ysokie
mówią o opłacalności kontraktacji ziemiopłodów

Małorolny chłop właściciel 3.90 
ha gruntu (w tym 1 ha łąki) W ła­
dysław Surm a z gromady Złojec, 
gmina Wysokie, pow iat Zamość mó­
wi:
_ Do kontraktacji długo nie m ia­

łem zaufania, ale widząc, że sąsie- 
dzi moi, którzy kontraktują, dobrze 
na tym wychodzą, postanowiłem i 
ja spróbować. Zacząłem od bura­
ków cukrowych. Poszło mi nieźle. 
Z 10 arów miałem taki dochód, ja ­
kiego nigdy nie uzyskałem z morgi 
naw et udanego zboża. To mnie za­
chęciło do rozszerzania kontrak ta­
cji. W roku 1948 rozpocząłem kon- 
tra tację  tytoniu. Okazało się, że jest 
to nie mniej opłacalna roślina. 
Niebawem założyłem sobie włas­
ne okna inspektowe i dziś już sam 
hoduję na w łasne potrzeby rozsadę 
tytoniu „Virginia“. Już od kilku lat 
kontrak tu ję rzepak. W roku bieżą­
cym zakontraktowałem  również 10 
arów  konopi. Obecnie 1/4 wszy­
stkich moich gruntów  ornych 
zajm ują rośliny, które kontraktuję. 
Przekonałem się, że kontraktacja 
roślin bardzo się opłaca,

A oto druga wypowiedź małorol­
nego chłopa, posiadacza półhektaro- 
wego gospodarstwa w  gromadzie Si- 
taniec — Wolica, Jana Albingera.

— Gospodarstwo mam niewielkie, 
należało by to raczej nazwać działką 
przyzagrodową, lecz i  taka mała 
działka może dać poważny dochód, 
tym bardziej jeśli się kontraktuje 
rośliny. Ja na przykład od 1949 ro­
ku kon trak tu je  rokrocznie po 10 
arów  cebuli. W roku 1949 zebrałem 
z nich plon — 800 kg, z tego sprze­
dałem 720 — resztę zostawiłem na 
własne potrzeby. W roku 1950 uro­
dzaj był podobny. Natomiast w ro­
ku ubiegłym, mimo suszy miałem 
większy plon, nauczyłem się bowiem 
lepiej upraw iać cebulę, tak, że z 10 
arów zebrałem 950 kg., z tego sprze 
dałem 820. Za sprzedaną cebulę o- 
trzymaem około 1000 złotych. Dzi­
siaj — powiedział ob. A lbinger co­
raz więcej jest mało 1 średniorol­
nych chłopów, którzy dawniej upra 
■wiali tylko rośliny niezbędne dla 
wyżywienia rodziny 1 inwentarza.

Nie tylko W ładysław Surm a i Jan  
Albinger w yrażają się z uznaniem o 
kontrak tacji upraw  roślinnych. Po­
dobnie wypowiadają się: Aniela Ro- 
m anek, S tanisław  Pomian, S tani­
sław Piorun z gromady Kolonia — 
Bortatycze oraz Jan  Dudek. Paweł 
K izyli, A n toa i Konaszczuk, Ąudrzej

Pietruszyn z gromady Wolica Zło- 
jecka gm. Wysokie i dziesiątki in ­
nych, którzy są już obecnie przodow 
nikam i kontraktacji płodów roślin­
nych.

Lecz obok nich jest również wie­
lu chłopów, którzy do dziś nie prze­
łam ali jeszcze niesłusznych oporów 
i nie kontrak tu ją upraw  roślinnych. 
Jako przykład można tu podać chło 
pów z gromady Białobrzegi.

Przyczyna takiego stanu rzeczy 
tkwi w tym, że w  gromadzie tej nie 
ma należytej pracy uświadam iają­
cej. Ostatnio również obserwuje się 
niezdrowe zjawisko w terenie; przed 
stawiciele poszczególnych instytucji 
jak: cukrowni, roszarnl, Centrali 
Ogrodniczej, PZZ, CRS i PMT, któ 
rzy przeprowadzają kontraktację, ry 
walizują pomiędzy sobą, co wpły­
wa ujem nie na całość akcji. Rywa­
lizacja taka nie przyczynia się do 
upowszechnienia i sprawności kon­
traktacji, przeciwnie, staje się jej 
hamulcem. Pożądane jest więc aby 
czynniki kom petentne spowodowały 
koordynację działalności wszystkich 
instytucji kontraktujących uprawy 
ziemiopłodów. C. M.

Każda złotówka nie wydana lekkomyślnie, lecz przeznaczona 
na pomnożenie siły wytwórczej kraju ułatwia i zabezpiecza przy­
rost nowych wartości (z Orędzia Noworocznego Prezydenta R. P.)

IM dalej kroczymy drogą rea 
lizacji olbrzymich zadań P la­

nu 6-letniego i lm silniej wzmaga­
my nasz rozmach inwestycyjny, 
tym bardziej konsekwentnie musi­
my słosować zasady oszczędności — 
jednego z podstawowych praw  go­
spodarki socjalistycznej. Oszczę­
dzać trzeba we wszystkich dziedzi­
nach życia. Przodujące załogi i przo 
dujący robotnicy czynem wykazują 
zrozumienie praw dy sformułowanej 
przez towarzysza Bieruta w sło­
wach: „Oszczędzajmy każdy grosz 
publiczny, każdą cząstkę materiału, 
pamiętając, że z drobnych na pozór 
cząsteczek pomnożonych przez mi­
liony wyrosnąć może wielka siła, 
wielkie zbiorowe bogactwo".

Jednakże praw da ta nie dotarła 
jeszcze do świadomości wszystkich 
kierowników przedsiębiorstw  i 
wszystkich załóg robotniczych. W 
wielu jeszcze zakładach pracy na­
szego województwa nie zabrano się 
należycie do oszczędzania, a nawet 
toleruje się m arnotraw stw o w  n a j­
rozmaitszych formach.

Ten brak troski o właściwe po­
stawienie kwestii oszczędzania daje 
się zauważyć w  Lubelskich Zakła­
dach Mechanicznych. Kierownictwo 
zakładu, jak również Rada Zakła­
dowa nie zatroszczyła się 0 to, aby 
każdy robotnik zdawał sobie sprawę 
z tego, że oszczędzać można nie tjrl-

W wielu POM-ach l SOM-ach zakończono Już przygotowania ma­
szyn 1 sprzętu do akcji siewnej.

Na zdjęciu: pracownicy SOM-u w Ryjewie Feliks Tokarski , Bro­
nisław Pomierskl remontują siewnik. Pracą tą kończ, akcję p * to- 
wanla sprzętu do siewu. SOM w Ryjewie obsłuży w tym sezonie 6 oko­
licznych gromad.

ko na surowcu, m ateriałach pomoc­
niczych, energii itp., ale, że oszczęd­
nością jest także mniejsze zużycie 
maszyn i narzędzi oraz właściwa Ich 
konserwacja.

Ponieważ w zakładzie pracuje du­
żo młodzieży, która często nie potra­
fi z taką wprawą, jak doświadczeni 
fachowcy posługiwać się narzędzia­
mi, zorganizowano dla załogi specjał 
ny kurs przywarsztatowy, na któ­
rym  zapoznano robotników z obsłu­
gą maszyn, ich konserwacją, oraz 
właściwym używaniem narzędzi. 
Zorganizowano także specjalną bry 
gadę remontowo -  naprawczą, k tó­
rej zadaniem jest ciągła i systema­
tyczna kontrola parku maszynowe­
go.

Jak  wykazała jednak praktyka, za­
równo kurs, jak  i działalność bry­
gady nie dają efektywnych wyni­
ków.

OD czterech miesięcy nie prze­
prowadzano generalnego 

przeglądu maszyn, toteż stan ich w 
chwili obecnej jest jedną wielką 
niewiadomą, zarówno dla głównego 
mechanika, jak  i całej załogi. W 
ciągu czterech miesięcy niejedna 
część mogła ulec wytarciu czy u- 
szkodzeniu. Jeśli wyszłoby to na 
jaw  przy awarii, lub nagłym posto­
ju, za przyczynę należałoby uznać 
przede wszystkim lekceważący sto­
sunek do zagadnienia konserwacji 
sprzętu.

Nie lepiej przedstawia się sprawa 
zużycia narzędzi. W tej dziedzinie 
panuje beztroska, świadcząca o zu­
pełnym braku poczucia odpowie­
dzialności wśród załogi, za m ajątek 
państwowy.

W okresie od 1 stycznia do 18 lu­
tego do księgowości wpłynęło 96 
meldunków „o likwidacji przedmio 
tów nietrwałych" (tzn. narzędzi.

96 sztuk narzędzi złamanych, czy 
zużytych w ciągu 48 dni, to stanow­
czo za dużo. Nie pomogą tu żadne 
tłum aczenia, chwiejna argum entacja 
i w ykrętne zrzucanie winy na nie- 
doświadczenie robotników. Fakty 
świadczą wyraźnie, że ludzie nie 
wiele sobie robią z własnego m ar­
notrawstwa.

Przyzwyczajeni do tego, że klerów 
nik warsztatowy przyjmie od nich 
złamany nóż, gwintownik czy w ier­
tło i bez mrugnięcia okiem wyda 
z magazynu nowy, Idą do niego 
„jak w dym“. Dyrekcja natomiast, 
przyjm uje bezkrytycznie meldunki 
kierownika warsztatowego. Czy rze­
czywiście nie było w tych 96 ani jed­
nego wypadku spowodowanego nieu­
wagą robotnika 7

Zamiast jednak badać dokładnie 
te sprawy Rada Zakładowa, która 
od kwestii oszczędności jest bardzo

daleka, sta ra  się wynajdywać dzi»* 
siątki tzw. „obiektywnych" trudno­
ści, aby w  ten spoeób umniejszyć 
winę w łasną i ludzi. A więc: k ru ­
che narzędzia, częstotliwość ich u- 
żywania, niedoświadczenle młodych 
robotników...

Dowodem na to, że kierownictwo 
zakładu nie docenia oszczędnoś­
ci jest fakt, że na placu fa­
brycznym od dwu lat stoi bezu-,, 
żytecznie wielka tokarnia? Za nią 
odpowiada już nie robotnik, ale dy­
rekcja i Rada. A przecież nie można 
ich w żadnym wypadku posądzać o 
brak doświadczenia...

Zabezpieczenie tokarni przed 
działaniem atmosferycznym pozo­
stawia wiele do życzenia. Nawet 
dyrekcja sama przyznaje, że prowi­
zoryczny daszek chroni maszynę tyl 
ko do pewnego stopnia. Zastosowa­
nie tokarni do produkcji nie jest 
możliwe ze względu na brak odpo ­
wiedniego transformatora, a moc 
potrzebnego transformatora prze­
kraczałaby możliwości zakładu.

Uznając to za wystarczającą przy­
czynę dyrekcja patrzy obojętnie na 
maszynę, która leży na placu, ule­
gając powolnemu niszczeniu...

A przecież na terenie Lublina jest 
niewątpliwie wiele zakładów produk 
cyjnych, które po całym kraju  szu­
kają tego rodzaju tokarni, nie spo­
dziewając się, że znajduje się ona 
w  LZM.

Do WZPT droga niedaleka. Dy­
rekcja powinna już dawno zwrócić 
się w sprawie przekazania ma­
szyny innemu zakładowi do Woje­
wódzkiego Zarządu Przemysłu Te­
renowego, który na pewno przy­
szedłby jej z pomocą.

Nie uczyniono tego jednak, gdyż 
sprawa właściwej troski o sprzęt 
techniczny traktowana jest w  LZM 
„po macoszemu".

Zarówno dyrekcja, jak i Rada Za­
kładowa nie zdają sobie sprawy z 
tego, jak  wielkie źródła oszczędno­
ści k ry je w sobie odpowiednia go­
spodarka parkiem  maszynowym 1 
narzędziami. Istota sprawy polega 
na tym tylko, aby oszczędzanie u- 
czynić powszechnie obowiązującym 
prawem w zakładzie, aby stało się 
ono „drugą naturą" każdego pracow 
nika. I  tu  właśnie w ystępują po­
ważne zadania przed Radą Zakła­
dową 1 organizacją party jną. Ludzi 
trzeba uczyć. Trzeba wciąż uświa­
damiać załogę o konieczności 1 ce­
lowości oszczędzania, o korzyściach 
jakie z niego wypływają dla naszej 
gospodarki. Robotnik musi wiedzieć 
w jakim  stopniu oszczędność, którą 
zdoła on uzyskać przy swoim war­
sztacie pracy — a w tym  konkret­
nym wypadku przez planowe 1 ce­
lowe gospodarowanie narzędziami — 
przyczyni się do obniżenia kosztów 
produkcji jego działu i całej fabry­
ki. Tylko takie postawienie zagad­
nienia może w  pełni zmobilizować 
załogę do walki o oszczędność 1 spo 
wodować podjęcie zobowiązań o- 
szczędnościowych.
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Zn sloyjcmS powinny iść czyny

Podstawowa organizacja partyjna
w G rabów ce Ukazowej 

dyskutuje nad projektem Konstytucji
Kiedy tow. Bąk przedstawiciel 

KP skończył referować projekt Kon 
stytucji, pierwszy zabrał g łos, tow. 
Antoni Wołos.

— Oddanie projektu Konstytucji 
pod dyskusję ogólnonarodową umoż 
liwi nie tylko wyrażenie swojego 
zdania, ale zarazem przyczyni się do 
gruntownego poznania praw, jakie 
my sami w naszym ludowym pań­
stwie tworzymy. Pamiętamy do­
brze czasy sanacyjne, kiedy to 
nawet mowy nie było, aby pro- 
rzom. Mówiąc o prawach, jakie dla 
sty człowiek mógł wypowie­
dzieć swoje zdanie o tym, co go 
boli. Toteż praw a zawarte w tam -

Kobiety polskie, przed którym i 
władza ludowa otworzyła szerokie 
horyzonty stanowią na równi z m ęż­
czyznami aktyw ną i twórczą siłę 
naszego społeczeństwa.

Nasze osiągnięcia w  budownictwie 
i przemyśle, w  gospodarce rolnej i 
hodowli, w  nauce i kulturze  — za­
wdzięczamy w  dużej m ierze kobie­
tom. — Na 2djęciu: pro}, dr S te fa ­
nia Jabłońska  — dyrektor kliniki 
Dermatologicznej w  Warszawie — 
kobieta naukowiec, która studia od­
była pod kierow nictwem  uczonej 
radzieckiej Akademika prof. Olgi 
Podwysockiej — obecnie prowadzi 
na terenie klin iki prace badawcze o- 
parte o teorię Pawłowa.

tych konstytucjach były fikcyjne, 
obliczone na otumanienie narodu. 
Dzisiaj jest co innego. Dziś w pro­
jekcie Konstytucji widzę wyraz ol­
brzymiej pomocy, jakiej udziela 
Państwo wszystkim pracującym. 
Weźmy choćby art. 10, w którym  
jest mowa o pomocy Państw a dla 
spółdzielni produkcyjnych. Czy nie 
widzimy tej pomocy? Przecież w są 
siedniej Grabówce jest spółdzielnia 
produkcyjna i mieliśmy możność 
widzieć, że dzięki pomocy Państw a 
i nowoczesnej uprawie osiągnięto 
tam  takie plony, o jakich naw et nie 
śniło się indywidualnym gospoda­
rzom. Mówiąc o praw ach, jakie dla 
dla siebie stanowimy, nie możemy za 
pominąć o obowiązkach. Dlatego 
my, towarzysze, musimy zastanowić 
się w  jaki sposób wypełnić nasze 
obowiązki w  nadchodzącej akcji 
siewnej.

— To praw da — podchwycił tow. 
Tadeusz Jakubczak — projekt no­
wej Konstytucji gw arantuje nam 
prawo do pracy a zarazem głosi, 
że praca jest obowiązkiem i sprawą 
honoru każdego obywatela. To du­
żo znaczy, bo przecież przed wojną 
praca była uważana za coś hańbią­
cego, przez co stawała się złem ko­
niecznym. Dzisiaj praca daje duże 
zadowolenie, bo każdy wie, że p ra ­
cuje dla siebie. Myślę, że my nie 
zawiedziemy zaufania Rządu i w 
nadchodzącej akcji siewnej postara­
m y  się, aby siewy były na czas w y ­
konane, żeby jak najpowszechniej 
stosować siew rzędowy i nawozy 
sztuczne, bo ty lko  tym  sposobem  
podniesiemy wydajność.

— Nam, kobietom — ciągnęła tow. 
Zofia Rosa — nowa Konstytucja 
gw arantuje równe praw a z mężczyz 
nami, dlatego wspólnie z wami bę­
dziemy troszczy się o to, aby wyko­
nać obowiązki, jakie nakłada na nas 
Partia  i Rząd. Sprawa siewów wio­
sennych jak i podniesienie w ydajno­
ści z ha powinna nam w szystkim  
jednakowo leżeć na sercu.

— Pewnie — odezwał się z kąta

tow. Jan  Garda. — Tak jak  P ań­
stwo dba o nasze zdrowie zapew­
niając nam  bezpłatną opiekę lekar­
ską, leki, sanatoria i domy wypo­
czynkowe, tak my musimy dbać o 
to, aby ziemię nakarm ić nawozami, 
dobrze ją  uprawić, uzyskać większe 
plony, aby tym sposobem zwiększyć 
dobrobyt naszej Ojczyzny.

— A wiecie co? — przerw ała n a­
gle wywody Gardy tow. K atarzyna 
W ojtak — mnie się zdaje, że my 
kręcim y się w kółko koło prawdy, 
jak  ćmy wokół lampy, a n ik t z nas 
nie powiedział, co należy zrobić. 
Mówimy o tym, że w sąsiedniej 
spółdzielni były dobre zbiory, że ta ­
kich nie mieli i mieć nie będą chło­
pi gospodarujący indywidualnie, że 
trzeba podnieść wydajność z ha, ale 
nie mówimy, co trzeba u nas zro­
bić. Patrzym y na to co się dzieje w 
spółdzielni w  Grabówce Starej, ale 
nie widzimy tego, że u nas w ub. ro 
ku powstał kom itet założycielski 
spółdzielni i dotychczas nic nie zro­
bił

Trzeba się wziąć do pracy, pomóc 
komitetowi założycielskiemu, a 
wtenczas będziemy mogli powie­
dzieć sobie, że spełniliśmy zadanie, 
jakie przed nam i postawiła Partia , 
że postępujemy w myśl projektu 
nowej Konstytucji.

— Racja — przytaknęli inni. — 
Trzeba będzie się tym  bezzwłocznie 
zająć.

* * *

Podstawowa organizacja party jna 
w Grabówce Ukazowej (pow. K raś­
nik) powinna się rzeczywiście zająć 
bezzwłocznie pracą Komitetu Zało­
życielskiego 1 w oparciu o osiąg­
nięcia Grabówki S tarej powinna 
jak  najszybciej pomóc zorganizować 
spółdzielnię produkcyjną w swojej 
gromadzie; J -rz

M a ria  S zc ze p o w sk a
Członek Oddziału Lubelskiego 
Związku Literatów Polskich

G ło s w  d ysk u sji 
n a  te m a t  św ie t lic

O inłaściują metodę pracy
w amatorskim ruchu artystycznym

W swoim artykule pt. Teatr am a­
torski ośrodkiem ży d a  świetlicy" 
(„Sztandar Ludu" z dn. 16 i 17.11 
nr 41) ob. K. Iwiński dotknął szere­
gu bardzo ważnych zagadnień z dzie 
dz.iny ruchu amatorskiego, jak  brak 
systematyczności w pracy ochotni­
czych zespołów, spraw a właściwej 
obsady kierownictwa świetlicy oraz 
odpowiedniego repertuaru.

Punkt wyjścia artykułu ob. Iwiń­
skiego jest zupełnie słuszny i poru­
szane przez niego sprawy rzeczywi­
ście dotyczą największych bolączek 
naszego ruchu amatorskiego, jednak 
że próby rozwiązania tych zagadnień 
nie w ydają się zupełnie szczęśliwe.

Postulat ob. Iwińskiego „ułożenie 
planów kulturalnych przedsiębior­
stwa równolegle do planów produk­
cyjnych" koliduje ze struk tu rą orga­
nizacyjną am atorskiego ruchu arty ­
stycznego.

Jak  wiadomo, wszystkie świetlice, 
kluby itp. podlegają Związkom Za­
wodowym, ZSCh, ZMP czy Lidze Ko­
biet i te organizacje są w pełni od­
powiedzialne za wykonanie planu 
przez swoje zespoły. P lan pracy kul­
turalno - oświatowej poszczególnych 
świetlic, czy domów kultury istnie­
je i nad wykonaniem jego powinni 
czuwać specjaliści od tych zagadnień, 
jakich każda organizacja masowa sta  
ra  się dobrać do swoich miejskich, 
powiatowych czy wojewódzkich wy­
działów kulturalno - oświatowych.

Obawiam się, że włączenie planów 
prac poszczególnych świetlic do pla­
nów produkcyjnych przedsiębiorstw 
nie miałoby większego znaczenia, bo 
nad wykonaniem planów produkcyj­
nych czuwają fachowcy w swojej 
dziedzinie, którzy mogą słabo, albo 
wcale nie orientować się w ruchu a- 
matorskim. Natom iast plan pracy 
świetlicy w zasadzie powinien być o- 
mówiony w samym zespole, następ­
nie na posiedzeniach rady zakłado­
wej i ostatecznie w odnośnej organi 
zacji masowej, która kierując całym 
szeregiem zespołów ma możność po­
równania zarówno planów jak i ich 
wykonanie.

S truk tu ra  ta  jest zupełnie słuszna 
i logiczna.

Dlaczego więc praca w ruchu a- 
m atorskim  niejednokrotnie kuleje?

W
Tow. Kyć, sekretarz Komitetu 

Gminnego PZPR w Łaszczowie nie­
cierpliwił się, bo za dwie godziny 
miał obsłużyć zebranie przedwybor­
cze podstawowej organizacji p a rty j­
nej przy GS. Zespół gminny był w 
komplecie. Członkowie czekali tylko 
na zapowiedziany telefonicznie przy 
jazd przedstawiciela KP.

Sprawa jaką zespół ma dziś do roz 
strzygnięcia jest szczególnie ważna 
— likwidacja odłogów.

Tow. Kyć brał już za słuchawkę, 
gdy przed Komitet Gminny zajecha­
ła jasnozielona „Skoda".

— Są z powiatu — ucieszył się.
Na posiedzenie zespołu przyjechał

I  sekretarz KP PZPR w Tomaszo­
wie tow. Popławski.

Zgodnie z telefonogramem sprawę 
zogospodarowania odłogów refero­
wał tow. Kyć.

— Mamy w naszej gminie ponad 
1000 ha odłogów, niezagospodarowa­
nej dotąd ziemi poukraińskiej. Zlik­
widowanie tych odłogów, towarzysze, 
to podniesienie dochodu narodowego 
o 1 milion złotych. Oto, widzicie, jak  
poważne zadanie stoi przed nami w 
obecnej kampanii wiosennej. A zlik 
widowanie ugorów do reszty będzie 
zależało od tego, jak  Kom itet Gmin 
ny i Prezydium Gminej Rady Naro 
dowej przejm ą się tą  spraw ą i jak 
potrafim y włączyć do czynnego u- 
działu w te j akcji wszystkich chło­
pów. Obawiam się tylko, czy nie za­
braknie nam  siły pociągowej i sprzę 
tu. Nie mamy POM, a SOM miejsco 
wy nie posiada traktorów . Koni w 
naszej gminie stosunkowo do innych 
gmin również jest mniej. Mimo 
wszystko nie może być mowy, abyś­
my pozostawili odłogiem choć jeden 
hektar naszej ziemi. Jesteśm y za to 
odpowiedzialni przed P artią  i Rzą­
dem. Nie wiem w jakim stopniu po­
może nam powiat.

Kyć patrzył pytająco na sekreta­
rza, tow. Popławskiego, który coś 
ćpieeanie notował.

Zespół gminny w Łaszczowie
w alce o likw idację odłogów

Ale przede wszystkim postaram y 
się zlikwidować odłogi własnymi si­
łami. W arunki likwidacji są szcze­
gólnie popłatne dla mało- i średnio­
rolnych chłopów. Już jutro musimy 
wyruszyć do gromad i postawić tę 
sprawę przed podstawowymi organi­
zacjami partyjnymi, pod hasłem: 
„Każdy towarzysz partyjny mało- ł 
średniorolny chłop, członkiem zespo­
łu uprawowego". Poza tym  między 
gromadami musimy zorganizować 
współzawodnictwo. Ono powinno za­
decydować o terminowym wykona­
niu zadań.

Kyć mówił coraz płynniej, bo na­
wet I  sekretarz KP tow. Popławski 
zachęcał go uśmiechem. Dobrze mó­
wił.

— Towarzysze — zaczął mocniej 
dla podkreślenia tych słów. — Lik­
widacja odłogów przez gromady, ze­
społowa likwidacja, to najlepsza o- 
kaz ja  dla grom ad do zdobycia fun­
duszów na rozwój życia kulturalne­
go, wybudowanie świetlic, Domów 
K ultury i zakup bibliotek. Ochotni­
cze straże pożarne w gromadach bio 
rąc zespołowo pod uprawę pewną 
ilość ziemi mogą zdobyć pieniądze 
na nowy sprzęt przeciwpożarniczy. 
Młodzież SP i ZMP — na sprzęt spor 
towy i urządzenia boisk. Pieniądze 
za uzyskany plon są czystym docho­
dem zespołu uprawowego. Przez dwa 
la ta  zespół nie płaci podatków. W 
trzecim roku po zagospodarowaniu 
odłogów zespół płaci dopiero 8% po­
datku. Musimy tylko przenieść to 
na gromady do świadomości wszyst­
kich chłopów i młodzieży, a wierzę, 
że robota pójdzie i ugory w naszej 
gminie z wiosną tego roku stopnieją 
jak  lody.

— Słusznie. Trudności nie powin­
niśmy mieć — mówiła następnie1 
tow. Cimek. Tylko mole aig adaj«.

że musimy sprowadzić większą ilość 
kwalifikowanego ziarna siewnego. 
Poza tym  wydaje mi się słuszne pro­
pagowanie na ziemiach odłogowych 
bloków nasiennych. Powstanie ta ­
kich bloków jest możliwe szczegól­
nie w gromadzie Żerniki, gdzie 400 
ha ziemi stanowi jeden obszar. Ze­
spół nasz musi też wytypować ludzi 
spośród aktywu gminnego, którzy bę­
dą odpowiedzialni przed nami za 
przebieg akcji wiosennej i likwidację 
odłogów w poszczególnych grom a­
dach. Jeszcze dzisiaj wspólnie z se­
kretarzem  Kyciem ustalimy plan 
pracy i term inarz zebrań zespołu. 
Na każdym posiedzeniu będzie oma­
wiane jedno zagadnienie. Tak na 
przykład: gotowość SOM, organiza­
cja pomocy sąsiedzkiej, sprawa sprze 
dąży nawozów, rozprowadzenie k re­
dytów, ziarna siewnego itp. Na ta ­
kie posiedzenia zespołu będziemy za­
praszali ludzi odpowiedzialnych za 
dany odcinek pracy.

— Proszę, Ferenc.
-  J a  tylko krótko. Byłem wład­

n ie  w kilku g r o m a d a c h  i j a k  zauwa­
ż y łe m  -  z a in t e r e s o w a n ie  sprawą l ik
w idacji ugorów jest duże. W Semi­
kach już sami chłopi zorganizowali 
zespół. Chodzi ml jeszcze o jedno. 
Nasza ziemia to złoto, a  me ziemia. 
Drugiej podobnej trzeba szukać ze 
świecą. Ona potrafi się człowiekowi 
odwdzięczyć. A w takim  biłgoraj­
skim, weźmy gminę krzeszowską -  
czy w zamojskim sam  Bondyrz, lu­
dzie gospodarują na piachach. Gdy­
by chcieli do nas przyjechać. Dali­
byśmy im po 5 ha i otoczyli opieką.

__ Proszę, k o m e n d a n t  MO.
__ Zauważyłem , że w  gm inie jest

kilku kułaków, którzy część swej 
ziemi pozostawiają zawsze ugorem. 
Prezydium GRN winno lm tego suro 
wo zakazać, gdyż zakrawa to na sa- 
botai. O a to tw n f

leży oddać do uprawy małorolnym 
chłopom. Nimi, tymi kułakam i trze­
ba się będzie specjalnie zaintereso­
wać.

— A macie nazwiska?
— Kilka mam.
— Kto jeszcze? Może pytania? 

— Nie ma, więc głos zabierze tow. 
Popławski.

Pominęliśmy ważne zagadnienie. 
Obecną kam panię wiosenną przepro­
wadzamy nie tylko pod hasłem osta­
tecznej likwidacji odłogów, ale też 
pod hasłem zwiększenia wydajności 
z ha o 1 kwintal. Wiecie o tym ?

— Wiemy.
— Musicie tę sprawę omówić na 

osobnym posiedzeniu zespołu. — 
Przerwał na chwilę, gdyż tow. Cimek 
zapisywała uwagę. — Dobrze, że 
wierzycie w  swoje siły, tak  powin­
no być. Postaram y się żeby jak  
najszybciej powstał tu  POM. 
Wtedy połowa roboty odpadnie, 
trak to ry  poważnie wam ulżą. Wy 
jednak w te j akcji nie zapomi­
najcie o kontynuowaniu ruchu zało­
życielskiego spółdzielni produkcyj­
nych. Jest to pilną potrzebą, wynika 
jącą z sytuacji ogólnej w  rolnictwie. 
A w waszej gminie przy tak  wiel­
kim areale odłogów macie szczegól­
nie dobre w arunki dla powstania 
spółdzielni.

Zbliżała się północ. Tylko w  Komi 
tecie słabe światło naftowej lampy 
oświetlało wnętrze. P rzy biurku sie­
dzieli: sekretar* KG tow. Kyć i peł­
nomocnik * powiatu tow. Cimek. 
Opracowywali plan praey politycz­
nej 1 organizacyjnej dla wiosennej

t. r.

Dlaczego, jak  słusznie zaobserwował 
ob. Iwiński, boleśnie daje się odczu­
wać brak jej ciągłości, a  występy od­
bywają się sporadycznie, przeważnie 
z okazji jakiejś rocznicy czy akade­
m ii?

Dlatego, że sam a struk tu ra nie 
pełniona życiem pozostanie tylko 
struk turą; a my — trzeba to przy­
znać — wypełniliśmy ją  zaledwie chy 
ba w połowie, przede wszystkim z  
powodu braku kadr kulturalno - o- 
światowych.

Wobec zlikwidowania Państwowej 
Szkoły dla Instruktorów  Teatrów; 
Ochotniczych w Dublinie, obowiązek 
szkolenia dalszych pracowników kul­
turalno - oświatowych spada na Zw. 
Zawodowe, ZSCh, Ligę Kobiet 1 
ZMP, które m ając ciągle do czynie­
nia z kierownikami swoich świetlic 
i zespołów, powinny najzdolniejszych 
spośród nich doszkalać na kursach. 
Wobec braku ludzi mogących popro­
wadzić pracę zespołów amatorskich, 
jest to jednym z największych ich o- 
bowiązków.

Mam wrażenie, że dobry kierow ­
nik zespołu zawsze ułoży sobie współ 
pracę z dyrekcją zakładu, a  w wy­
padkach jakiegoś złośliwego ustosun. 
kowania się ma możność korzystania 
z interwencji właściwej organizacji 
masowej, czy Partii, gdzie sprawy 
te znajdują pełne zrozumienie. Oczy­
wiście nie należy zapominać o tym, 
że praca zespołu amatorskiego W 
żadnym wypadku nie może kolido­
wać z  zadaniami przedsiębiorstwa, 
wręcz przeciwnie, pow inna mobilizo­
w ać do w ykonania, czy naw et prze­
kroczenia jego p lanu  pracy.

Jest też jasne, że nawet idealny 
pracownik kulturalno - oświatowy, 
postawiony na miejscu kierownika 
świetlicy, k tóra z tych czy innych 
względów nie m a widoków roz­
woju, zrobi niewiele. Niewątpliwie 
samo życie stw arza złe i dobre wa­
runki dla rozwoju ruchu am atorskie­
go. Dobre warunki to na ogól bio­
rąc: duży zakład pruoy, skuplTn^y"""" 
w jednym miejscu większą liczbę pra 
cowników, w tym  znaczny procent 
młodzieży, w łasna świetlica a  przede 
wszystkim zapał do pracy.

W dzisiejszym stanie rzeczy, gdy 
nie mamy jeszcze dostatecznej ilości 
ludzi, by obsadzić nimi wszystkie po 
trzebujące kierowników świetlice, 
musimy dobrych pracowników kultu  
ralno - oświatowych kierować do 
tych zakładów pracy i na tereny, 
gdzie wszystko sprzyja rozwojowi 
życia amatorskiego. I  ten obowiązek 
znów spada na ORZZ, ZSCh, ZMP, 
czy Ligę Kobiet.

Mam wrażenie, że to będzie właś­
nie planowa gospodarka szczupłymi, 
niestety, kadrami, gdyż dobry kie­
rownik nie tylko jest szczególnie po­
trzebny tam  gdzie można pracę po­
prowadzić, ale w dużym zespole ła t­
wiej mu znaleźć swoich pomocników: 
i następców, których później z kolei 
trzeba kształcić dla uzupełnienia luk, 
jakie mamy wśród pracowników ru­
chu amatorskiego.

Sprawa utrzym ania ciągłości i sy­
stematyczności zajęć zespołu jest 
spraw ą metody, jak ą  stosuje kierów 
nik świetlicy w swojej pracy.

Reasum ując wszystkie te  uwagi, 
chciałam jeszcze raz podkreślić, że 
na odcinku ruchu amatorskiego 
szczególnie ważna jest sprawa kadr 
organizujących ten ruch oraz, że ko­
nieczna jest tu  ogromna troskliwość 
czuwających nad zespołami organi­
zacji masowych i Wydziału K ultury 
PWRN, jako czynnika kontrolujące­
go i koordynującego pracę.

Chłopi z gromady Wołczyny
przodują w spłacie podatku

Chłopi z gromady Wołczyny, gmi­
na Sobibór, powiat Włodawa zdoby­
li pierwsze miejsce wśród 16 gromad 
swojej gminy w spłacie zaliczek na 
podatek gruntowy na rok bieżący.

W  wyniku podjętego współzawod­
nictwa gromady Sobibór, żłobek, 
Zbereże i Stulno wpłaciły zaliczki na 
podatek gruntowy na rok 1952 do 
29.H. (2063)

W. Arciszewski 
korespondent terenowy
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H t ą d y  i  o s i ą g n i ę c i a  
Komitetów Członkowskich LSS w 1951 r.

Komitety członkowskie, działające przy sklepach Lubelskiej 
Spółdzielni Spożywców są ważnym czynnikiem  ̂ kontroli społecznej. 
Ludzie pracy wchodzący w skład tych komitetów kontrolują działal­
ność personelów placówek handlowych, pomagając pracownikom skle­
pów w usuwaniu błędów i trudności, biorą czynny udział w  ugrunto­
wywania i rozbudowie naszego handlu uspołecznionego.

W artykule dzisiejszym postara- 
my się dokonać analizy działalności 
komitetów LSS w  1951 roku.

Na ogólny stan 153 detalicznych 
Punktów sprzedaży LSS komitety 
członkowskie działają przy 121 
Punktach. Pozostałe 32 punkty to 
kioski lub sklepy branżowe, które 
s3 objęte działalnością istniejących
komitetów.

O żywotności komitetów człon­
kowskich, które skupiają w swych 
szeregach’ 926 człon k ó w , świadczy 
m. in. fakt, że odbyły one w 
ciągu ubiegłego roku 1.053 posie­
dzeń z udziałem 6.322 członków, 
czyli przeciętnie w  ciągu roku wy­
pada więcej niż 8 posiedzeń na je ­
den komitet przy frekw encji około 
6 osób.

Oprócz okresowych zebrań komi­
te ty  czuwają nad pracą powierzo­
nych punktów  sprzedaży przez peł­
nienie dyżurów w  sklepach. Dyżu­
rów takich na przestrzeni 1951 roku 
odbyło się 16.887, co wynosi prze­
ciętnie 141 dyżurów na jeden ko­
mitet.

Ilość odbytych dyżurów świadczy 
jednak o tym , że część członków 
komitetów figuruje tylko na papie­
rze, a nie pracuje aktywnie, bowiem 
przeciętnie jeden kom itet powinien

odbyć najm niej 158 dyżurów w  cią­
gu roku.

Są jednak kom itety, k tóre lim it 
dyżurów wysoko przekroczyły. Do 
takich należą m. in. kom itety dzia­
łające przy sklepach n r  n r  91 — 
759 dyżurów, 135 — 561, 32 — 276, 
7 — 292, 35 — 399, 109 _  336, 75 — 
460, 45 — 311, 102 — 237, 100 — 
328, 24 -  274, 130 — 201 itp.

Szczególną zasługę położyły komi­
tety  członkowskie LSS w ostatnim 
półroczu w dziedzinie walki ze spe­
kulacją i panikarstwem . Wymienić 
tu  należy komitety nr n r 7, 12, 143.
Kom itety te  wykryły, gdzie m ają 
źródła manka, powtarzającego się
systematycznie w ich sklepach.

Nie uszły uwadze komitetów człon 
kowskich również superaty. Na wy­
różnienie w wykrywaniu nadwyżek 
zasługuje Komitet Członkowski skle 
pu Nr 33, który stwierdził, że w skle 
pie tym powstały wysokie supera­
ty  z powodu zaokrąglania cen i nie- 
wydawania reszty konsumentom. 
Za nieuczciwość kierow nik sklepu 
na wniosek kom itetu członkowskie­
go został zdjęty z zajmowanego sta­
nowiska. Kom itety członkowskie 
wypowiedziały również zdecydowa­
ną walkę spekulacji, m arnotraw ­
stwu i kum oterstw u.

OśroM  fciformacyjno-dyskusyjny
pr*y W ydziale Praw a UMCS

W z w ią z k u  z  ogólnonarodową dy- 
■kusją nad projektem Konstytucji, 
przy wydziale P raw a UMCS w 
Lublinie został zorganizowany o- 
foodek inform acyjno - dyskusyjny.

przewodniczącym ośrodka jest 
prof. dr Leon Halban, członek P ań- 
etwowej Komisji Konstytucyjnej.

Wznowienie skupu odpadków
g u m o w y c h

Centrala Odpadków Użytkowych 
po porozum ieniu się z PKPG oraz z  
Centralnym Zarządem Przem ysłu 
Gumowego poleciła podległym sobie 
Państwowym Zbiornicom Wojewódz­
kim  w znowienie skupu odpadków 
gumowych. Zbierać należy opony 
IV kl. 1 złom opon samochodowych, 
buty gum«we, dętki samochodowe i 
rowerowe, masywy, rękawice lekar­
skie, smoczki, piłki, term ofory oraz 
wyroby z gumy porowatej (np. gąb­
ki).

Instytucje i zakłady przemysłowe 
posiadające rem anenty tych artyku­
łów gumowych winny odstawić je 
do Państwowych Zbiornic Woje­
wódzkich lub podległych im placó­
wek terenowych.

Artykuły zaliczone do odpadków 
tkaninowo - gumowych na razie nie 
będą skupywane.

*  ZAWIADOMIENIE
Z przyczyn niezależnych od 

Oddziału Drogowego DOKP w 
w Lublinie p rze ta rg  na roboty 
asenizacyjne, ogłoszony na dzień 
10 m arca  1952 r. przenosi się na 
dzień 18 m arca 1952 r. 115/K

Do zarządu ośrodka wchodzą: prof. 
prof. Wolter, Seidler oraz asystenci: 
m gr m gr: Górna, Grzebuła, M arkie 
wicz, Pencuła i Semczuk.

Ośrodek czynny jest codziennie z 
w yjątkiem  niedziel i sobót od godz. 
16 — 18 w Dziekanacie P raw a (pL 
S talina 3) Nr tel. 35-73.

Ośrodek udziela inform acji indy­
widualnych i zbiorowo oraz organi­
zuje pomoc w przeprowadzeniu dy­
skusji nad projektem Konstytucji 
w . zakładach pracy, świetlicach i 
szkołach.

Pod adresem C A S
Stosownie do zarządzenia Minister 

stw a Handlu Wewnętrznego z dnia 
19.1.1952 r. drogerie MHD w Lubli­
nie, jak  i w województwie lubelskim 
posiadają zezwolenie sprzedaży środ 
ków farmaceutycznych bez recept. 
W Lublinie już posiadają na skła­
dzie duży wybór środków farm aceu­
tycznych, leków gotowych, środków 
dentystycznych i ziół leczniczych 
drogerie N r 24 przy ul. Stalingradz- 
kiej 5 i drogeria N r 26 przy ul. 1-go 
Maja 20.

Również zgodnie z zarządzeniem 
Min. Zdrowia w każdej aptece CAS 
powinny znajdować się na widocz­
nym miejscu wywieszki informujące 
o sprzedaży tychże środków w dro­
geriach MHD.

Jednak apteki CAS w Lublinie do 
te j pory nie posiadają tego rodzaju 
informujących wywieszek, skutkiem 
czego konsumenci za jednym prosz­
kiem od bólu głowy czekają b. dłu­
go, a  w drogeriach MHD mogliby 
otrzym ać go znacznie szybciej.

Sprawę tę winna w jak  najszyb­
szym czasie załatwić Centrala Aptek 
Społecznych. (2260)

Józef Wisłocki 
korespondent zak' <o\vy

W sklepie n r 48, komitet wykrył, 
że persone przechowywał w maga­
zynie poważne ilości cukru, mąki, 
mydła i innych artykułów  dla tzw. 
„swoich klientów". Ponadto przy 
sprawdzaniu wagi stwierdzono, że 
w sklepie tym  nie doważano po 15 
dkg do każdego kilogram a cukru.

Członkowie kom itetu sklepu n r 
56, kontrolując magazyn stwier­
dzili, że personel tej placówki 
niedbale wykonuje swoje obowiązki 
na skutesc czego tow ary niszczeją w 
magazynie. Personel sklepu n r  56 
pobierał również wyższe ceny za 
poszczególne artykuły. Tak np. za 
1 kg cukierków, których cena wyno 
siła 13,50 zł. pobierano 18,60 zł.

Do zaktywizowania pracy komi­
tetów członkowskich w  znacznym 
stopniu przyczyniło się również 
współzawodnictwo wewnętrzne ist­
niejące pomiędzy komitetami LSS. 
Nadto lubelskie kom itety współza­
wodniczyły z kom itetam i Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w  K ra­
kowie.

Te osiągnięcia nie mogą nam jed­
nak  przesłonić i poważnych bra­
ków. Najważniejsze z nich to: nie­
dostateczna troska o realizację p la­
nów obrotu przez poszczególne 
sklepy oraz brak  opieki nad współ­
zawodnictwem pomiędzy poszczegól 
nymi zespołami personelu sklepo­
wego. Do dnia dzisiejszego wiele 
sklepów nie zna planów obrotu, nic 
też dziwnego, że plany te nie są w y­
konywane.

Aby plany obrotów zostały wyko-') 
nane, trzeba, aby zapoznał się z n i­
mi każdy pracownik. Należy rów­
nież popularyzować i organizować 
współzawodnictwo indywidualne 
pomiędzy pracownikam i jednego 
sklepu 1 zespołowe pomiędzy p ra ­
cownikami poszczególnych punktów  
sprzedaży.

K om itety członkowskie dotych­
czas nie interesowały się, czy perso 
nel sklepowy w  term inie sporządza 
raporty  i odsyła je wraz z rachun­
kam i do działu księgowości. Z b ra­
ku tego zainteresowania w  rezulta­
cie część kierowników sklepów 
zwlekała tygodniami z odsyłaniem 
dowodów kasowych itp.

Wymięnionc prpbiemy, powinny 
stać się przedmiotem ogólnego za­
interesowania komitetów członkow­
skich. Walka o realizację stojących 
przed LSS zadań, to walka o kul­
turę handlu uspołecznionego, to wal 
ka o realizację planów obrotów, to 
lepsze, sprawniejsze zaopatrzenie 
konsumentów.

Zadania te  zostaną w ykonane ty l­
ko wtedy, kiedy praca komitetów 
członkowskich będzie stała napraw ­
dę na wysokim poziomie. C. M.

Jak Zarząd Miejski ZMP
»pom ógł« organizacji ZM P-owskiej w LPZB

Gdy mówimy o LPZB, sta ją  przed 
oczyma nasze ogromne budowy so­
cjalizmu, które zmieniają oblicze na­
szego województwa, naszego miasta, 
życie tysięcy robotników stale na­
pływających do tych olbrzymich fi­
larów socjalizmu.

I spodziewalibyśmy się, że w raz ze 
wzrostem przedsiębiorstwa, w raz z 
noworosnącymi budowami, napły­
wem robotników w ogóle, a młodzie­
ży w szczególności rośnie i praca 
wśród młodzieży, rośnie praca 
ZMP.

Tymczasem...
Ale niech powiedzą fakty, na po­

zór zupełnie drobne.
N a budowie chlewni pracuje od 

dłuższego okresu ZMP-owlec Kazi­
mierz Małek. Wozi on dotychczas 
m ateriał do zaprawy tynkarskiej, 
choć mógłby dawno, według słów 
brygadiera, pracować przy tynkowa­
niu. Poza tym  do organizacji ZMP 
na terenie budowy dotychczas nie 
należy. N ikt bowiem dotąd nie za in ­
teresował się jego osobą.

Drugi przykład. W stolarni N r 1 
rozwiązano brygadę młodzieżową za 
zły stosunek do pracy. ZMP-owska 
organizacja nie potrafiła wychować 
tych młodych robotników.

Trzeci przykład. Gdy młody m u­
rarz  Józef Tarlecki zgłosił się do 
ZMP, odpowiedziano mu, że jest już 
„za stary", choć nie m a jeszcze 25 
lat.

W hotelach robotniczych gdzie 
mieszka dużo młodzieży, b rak  pracy 
kulturalno - oświatowej. Nie pracują 
świetlice.

Ten stan  rzeczy nie zaniepokoił 
dotychczas Zarządu Miejskiego 
ZMP.

Dopiero ostatnio, gdy podstawo­
wa organizacja postanowiła powołać

zarząd zakładowy ZMP. Zarząd Miej 
ski zainteresował się organizacją i... 
wydał polecenie: „nie przeprowadzić 
wyborów do zarządu", a  na zapytanie 
podstawowej organizacji odpowie­
dział krótko: „Weźmiemy koła ZMP 
pod swoją bezpośrednią opiekę".

Od tego czasu upłynęło sporo ty ­
godni, ale zapowiedzianej opieki 
koła ZMP-owskie nie mogły się 
doczekać.

Pomijamy już w tej chwili samo 
polecenie, które wobec ogromu 
przedsiębiorstwa, jego perspektywy 
rozwoju, jego specyfiki, w ydaje się 
nam  niesłuszne, ale sam fak t przer 
wania prób uaktyw nienia organiza­
cji ZM P-owskiej, bez podania kon­
kretnych innych planów nie powi­
nien mieć miejsca.

Czas już najwyższy, by ten stan  
rzeczy uległ zmianie. Zarząd M iej­
ski powinien nareszcie więcej u - 
wagi „na codzień" poświęcać pracy 
wśród młodzieży ZMP w  LPZB. 
Nie ograniczać się do jednorazowych 
i nie zawsze pozytywnych in terw en­
cji.

Również i podstawowa organiza­
cja na miejscu powinna pam iętać, 
że nie pomoże naw et najlepszy za­
rząd zakładowy, jeżeli ona w  pierw  
szym rzędzie nie będzie czuła odpo­
wiedzialności za codzienną pracę 
ZMP, jeżeli nie będzie pam iętała, że 
je j zadaniem jest pomagać organi­
zacji młodzieżowej w  opracowaniu 
planów, wskazywanie im metod i 
form  pracy, czuwanie nad w ykona­
niem.

Zarząd ZMP i podstawowa orga­
nizacja w inny pamiętać, że ód nich 
zależy praca ZMP-owskiej organi­
zacji w LPZB, zależy jakość przysz 
łych kadr, ich kw alifikacje zawodo­
we, ich poziom ideologiczny, ich ob­
licze moralne. Res

No cześć 60 rocznicy
urodzin  Tow arzysza B ieru ta

W związku ze zbliżającą się 60-tą 
rocznicą urodzin Prezydenta RP 
Bolesława B ieruta pracownicy Bazy 
Transportu LPZB w  Lublinie zobo­
wiązali się zwiększyć wydajność pra 
cy, podnieść swój poziom ideologicz­
ny, pomagać kolegom w pracy, roz­
powszechniać rozwój kultury fizycz­
nej przez zdobywanie odznak spor­
towych SPO, podnieść poziom pra­
cy w świetlicy zakładowej organi­
zować pogadanki, powiększyć bl-

Na tapecie
Mimo, że na naradach w  FSC m ówi się o oszczędności energii 

elektrycznej, w hali m ontażowej św iatło pali się przez całą dobę bez 
przerwy.
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OBYW ATELE!!! GRUNT TO OSZCZĘDNOŚĆ!!!

bliotekę i szkolić grupy związko­
we.

W artość zobowiązań produkcyj­
nych wyraża się sumą 8.815 zł. 
oszczędności.

Kiedy w fabryce wag
zostanie wprowadzone
w sp ó łz a w o d n ic tw o  ?

Jeszcze w październiku ub. roku
pracownicy umysłowi Fabryki W a’  
w  Lublinie wyrazili chęć wzięcia 
udziału we współzawodnictwie. Wy­
razem tego było podpisanie przez 
nich lis t zgłoszeniowych przystąpie­
nia do współzawodnictwa. Ale crła 
spraw a skończyła się na podpisach, 
gdyż lista utkw iła w „czeluściach" 
biurka jakiegoś biurokraty.

Eugeniusz Dzida 
korespondent zakładowy

P L A K A T !
z  TEKSTEM PROJEKTU KONSTYTUCJI 
ą  do nabycia w Lublinie przy ul. Krak. 

Przedmieście N r 20 oraz w powiatowych 
księgarniach „Domu Książki". 114/K

cy fizyczn* płatni 
pracowników w h v , 
nione. Zgłoszenia j,t 
noczeni-. w Lublinie, 
piętro

bordowo. Zakwaterowanie 
' ich robotniczych zapew- 

jniu je Dział Kadr Zjed- 
ul. Skłodowskiej 36, 1*1 

106/K

^  H andlow ej Lublin
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Pracownicy poszukiwani -—
ZGUB?

BRYGADZISTÓW, MONTERÓW, INŻYNIE­
RÓW, INSPEKTORÓW, TECHNIKÓW, MAJ- 
STRÓW ze znajomością prac Instalacyjnych 
centralnego ogrzewania i w o d n o - k a n a l i z a c y j ­

nych oraz SPAWACZY, BLACHARZY 'V l u ­
blinie, Kraśniku, Chełmie, Rejowcu, Za'”^ ’;,u’ 
Bodarzowie, Stalowej Woli, jak r6wnu'ż • 
PAC7Y w Lublinie zatrudni od zarar LI 
SIUE ZJEDNOCZENIE INSTALACJI P R Z E ­

MYSŁOWYCH. Wynagrodzenie miesięczne 
pracowników umysłowych zgodnie r. ubłftd«n< 
zbiorowym pracy w budownict . Jpraoow

Skradziono
kow ą wydar 
rjium Mińskiej 
dewe? Lubiin

W iktor.

skow e, zaświadczenie 
i inne na nazwisko Piesz- 
ka H en ryk . *0IP

nazwi*ko
x868g

7 ęubi-i 10 kartę m eldunko­
wy wydany przez P rezy.
c i u ". G m inne; Rady N aro­
dowej P io trków  na nazw i. 

.0 Kardaś Stanisława.

Zgubiono kar*ę m e'd u n k>  
wą wydaną p rzr ' G R N  
O żarów , zaświadc cuic woj-

Zgub io n o przepustkę 
razow ą na teren LZM  w 
L ublinie na nazwisko Gzw 
ło-wska K atarzyn*. 3 *7P

N A I J K A

K ,erow n ictw o Kursów  Kiię- 
Zakładu W iedzy 

:ln<*lowe , L u b lin  zawiada* 
że r 8 m arca 1952 

f ozpoczną się  kursy dla 
P °c*1tku jącycb  ł raaw an - 
!o w *nych (ra m o w y  p lan  
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Sztandaru 
Ludu “

jj

przyjmują
w sz y s tk ie

Urzędy t  Agencje 
Pocztow e

na t e r e n i e  c a ł e g o  Kra j u

Im. J. Osterwy — nie- 

ptekla” ~  
polska

Teatr Państw, 
c z y n n y

l e a t i  — „ O r te u t i
go d z . 19

A p o llo  — ..P ie rw * 7 f d n i "  — p ro d . 
go d z . 16, 18, 20.

B ałtyk  — . .B u r m m r j  A n n a’* — p ro d . N R D  — 
go d z . \6 , 18, *0, w n iedz ie lę  tą ,  16, 18, 20.

R ia ito  — „ P o d r z u te k "  — p ro d . rad z ie ck a  
g o d / .  1$, zS, ao.

DYKUKY 4PTHi 
Krak Przedm 29.
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Pięściarze polscy na lotnisku w  'Warszawie przed odlotem do Mo­
skwy. Z lewej — Matloch, Szymura, Kukier i Musiał.

A kadem icy
na szermierczej
pSanszy

W niedzielę gościła w Lublinie a- 
kademicka drużyna szermiercza z 
Łodzi, k tóra rozegrała towarzyskie 
spotkanie we florecie i szabli z 
drużyną lubelskich akademików. 
Spotkania w  konkurencjach męskich 
odbyły się w sali gimnastycznej 
gimnazjum im. Staszica.

We florecie zwyciężyli goście 11:5. 
Na wyróżnienie zasługują Dolewski 
i Łakomski (Łódź) oraz Kraśkiewicz 
i Przybyło (Lublin).

W szabli akademicy Lublina po­
konali swoich kolegów z Łodzi 10:6.

Najwięcej punktów dla miejsco­
wych zdobył Przybyło 3. Wyróżnili 
się Kraśkiewicz, Warteresiewicz 
(Lublin) oraz Łakomski i Dolewski 
(Łódź).

Zawodom przyglądało się około 
200 osób. (ms)

Zacięte walki bokserskie  
na Zimowej Spartakiadzie OW w Lublinie

Jak  już pisaliśmy, przed paroma 
dniami rozpoczęła się w Lublinie II 
część Spartakiady Zimowej Wojska 
Polskiego Okręgu Warszawskiego. 
Zawody odbywają się w sali gimna­
stycznej OWKS w Lublinie.

U n as

Tysiące m łodzieży i starszych  
zdobyw a u  nas zaszczytną od­
znakę SPO. Nasz sport w ycho­
w u je  now ych  ludzi zdolnych  do 
pracy  i obrony sw ojej Ludow ej 
O jczyznę.

U nich

Spartakiadę rozpoczęto eliminacja­
mi w boksie. W dniach 7 i 8 marca 
br. toczyły się walki w półfinałach.

Najpiękniejszą walkę w półfina­
łowych spotkaniach stoczył Kujawa, 
który pokonał na punkty Ptasińskie- 
go (waga musza).

Niespodzianką była słaba forma 
Zachary (zeszłoroczny mistrz OW).

Zachara najwy­
raźniej nie jest w 
w formie. Odniósł 
on zwycięstwo 
nad Gwackim je­
dynie dzięki du­
żej rutynie. Gwac 
kiego cechuje do 
bra postawa, sil­
ne ciosy i opano­
w anie. N a w yróż 
nienie zasługuje 
Stec, który mimo 
dużej ambicji Mi-

S T E C
lewskiego zdecydowanie pokonał go 
na punkty.

Najciekawszą walkę stoczyli w wa 
dze koguciej Kargier (reprezentant 
W P) i Biedakiewicz. W pierwszej 
rundzie walka była równorzędna. W

P ó ł f i n a ł o w e  spotk a n ia
o m is tr zo s tw o  P o ls k i w  k o s zy k ó w c e

To co w id zim y na p o w yż­
szym  zdjęciu jest rów nież „spor 
tern”.

Św ia t kap ita listyczny opano­
wała m ania rekordów. C zyta­
m y  często o konkursach tanecz­
nych, k tórych  uczestn icy tań ­
czą do u tra ty  przytom ności. 
Zdarzały się naw et w  czasie te j 
„w spaniałej“ zabaw y w ypadki, 
że chorzy na serce tancerze u- 
mierali.

Na zdjęciu: konkurs tańca» w  
k fórym  m iędzu in n ym i w zięli 
udział Amerylzanie, Anglicy  
Belgowie.

Drużyna lubelskiego OWKS
w ch od zi d o  f in a łó w

Trzy dni trwały w Lublinie roz­
grywki półfinałowe w koszykówce 
męskiej o mistrzostwo Polski. W za­
wodach wzięły udział drużyny: Spój­
nia. Kraków, Stal Radoin, Ogniwo 
Olsztyn, Kolejarz Łowicz i OWKS 
Lublin.

Mistrzostwa sta 
ły na słabym po 
ziomie. Jedynie 
ostatnie spotka­
nie pomiędzy ze­
społami OWKS 
Lublin i Spójnia 
Kraków, decydu­
jące o zajęciu 
pierwszego miejs 
ca dostarczyło pu 
bliczności więcej 
emocji.

Oceniając występ koszykarzy lu­
belskich należy stwierdzić, że w prze 
kroju turnieju wypadli oni dobrze 
pokonując w wysokim stosunku 
wszystkie zespoły biorące udział w 
półfinałach, jedynie mecz z krakow­
ską Spójnią zakończył się zwycię­
stwem OWKS różnicą 2 punktów.

Wyniki techniczne: Spójnia K ra­
ków — Stal Badom 50:30, Spójnia 
Kraków — Ogniwo Olsztyn 83:28, 
Spójnia Kraków — Kolejarz Łowicz 
63:30, OWKS — Stal Radom 50:20, 
OWKS — Ogniwo Olsztyn 77:27, 
OWKS — Kolejarz Łowicz 38:13, 
OWKS — Spójnia Kraków 34:82, 
Stal Radom—Ogniwo Olsztyn 70:16, 
Stal Radom — Kolejarz Łowicz 75: 
23, Ogniwo Olsztyn — Kolejarz Ło­
wicz 53:26.

Zwycięska drużyna OWKS Lublin 
t  j weźmie udział w spotkaniach fina- 

i łowych o mistrzostwo Polski. (M)
#

drugiej rundzie Kargier uzyskał nie­
znaczną przewagę, ale walka zakoń 
czyła się przed czasem, gdyż obaj 
zawodnicy doznali pęknięcia łuku 
brwiowego. Ponieważ jednak do 
chwili kontuzji na punkty prowadził 
K argier — jemu przyznano zwycię­
stwo,

W dotychczasowych walkach bok­
serskich prowadzą zespoły oficerów: 
Wilichowskiego, Kondelskiego, Czy­
żewskiego i Mieszkowskiego.

W finałach (wtorek 11 m arca) 
wezmą udział następujący zawodni­
cy (od wagi muszej do ciężkiej):

Zwlerzchlejski — Kujawa, K a r g i e r
— Kruk, Adamus — Manelski, Bo­
rowski — Kołodyński,. Kowalewski— 
Zachara, Borowczyk — Nitzler, Czaj­
ka — Rudowicz, Czapliński — Li­
twin, Baczewski — Franek i Stec
— C zerkaski.

Należy stwierdzić, że poziom tego­
rocznych spotkali jest o wiele wyż­
szy od mistrzostw roku ubiegłego.

W ramach Spartakiady Zimowej 
OW w ubiegłą niedzielę odbyły się 
zawody w podnoszeniu ciężarów. Naj 
lepiej reprezentował się Jóźwiak, 
który uzyskał w podrzucie 97,5 kg, 
bijąc tym wynikiem rekord Woj­
ska Polskiego w wadze lekkiej.

W wadze koguciej Brzózkiewicz 
wyrównał rekord okręgu warszaw­
skiego (52,5 kg).

W godzinach popołudniowych od­
były się dalsze zawody w podnosze­
niu ciężarów w wadze piórkowej i 
półciężkiej, których wyniki podamy 
w dniu jutrzejszym , (wg)

NIED ZIELA SPORTOW A W O BIEKTYW IE

Dnia 23.II  br. odbyło się w Lublinie wiele interesujących im prit 
sportowych.

W niedzielę zakończył się turniej koszyków ki drużyn przedolinf 
pijskich ośrodków szkoleniowych (zdjęcie pierwsze z lewej — frafl- 
m ent spotkania Łódź — Warszawa).

Zdjęcie drugie — Kozak, uczestnik raidu motocyklowego  ZS Bit 
dowlani, na mecie.

Ostatnie zdjęcie — spotkanie drużyn Unii i Ogniwa o Puchar CRZZ 
w siatkówce.

Przebywamy w Moskwie

Polska -  ZSRR 2:18 w boksie
W piątek 7 bm. w sali moskiew­

skiego cyrku rozpoczął się między­
narodowy turniej bokserski. Przy 
dźwiękach Hymnu Młodzieży Demo­
kratycznej odbyła się defilada dru­
żyn biorących udział w turnieju  — 
ZSRR, Polski, Bułgarii, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i Rum u­
nii.

Jako pierwsze spotkanie rozegra­
ny został mecz między reprezenta­
cjami Bułgarii i Rumunii. Zwycię­
żyli Bułgarzy 12:6. W drugim spot­
kaniu Polska walczyła z reprezenta 
cją Związku Radzieckiego. Mecz był 
bardzo ciekawy, a poszczególne wal 
ki stały na wysokim poziomie. Zwy 
ciężyli bokserzy radzieccy 18:2.

Wyniki poszczególnych walk: w. 
musza — Bułakow (ZSRR) pokonał 
zdecydowanie na punkty Kukiera, 
w. kogucia — Uszmanow (ZSRR) 
wygrał z Woźniakiem, w. piórkowa 
— Zasuchin (ZSRR) wygrywa na 
punkty z Drogoszem, w. lekka — 
Grejner (ZSRR) wygrywa na punk­
ty z Matlochem. Matloch po dwóch 
przegranych rundach w trzeciej 
rundzie zyskuje przewagę, jednak 
nie jest w stanie odrobić straconych 
punktów, w. lekkopółśrednia — 
Miednow (ZSRR) wygrywa nieznacz 
nie na punkty z Kudłacikiem, w. 
póiśrednia — ośmiokrotny mistrz 
ZSRR Szczerbakow przegrywa z 
mistrzem Europy Chychłą, w. lek- 
kośrednia — Tiszyn (ZSRR) zwycię­
ża przez t.k.o. w  pierwszej rundzie 
Musiała, w. średnia — Nazarenko 
(ZSRR) zwycięża nieznacznie na 
punkty Nowarę, w. półciężka — 
Grzelak przegrywa przez dyskwali-

Z OSTATNIEJ CHWILI
Rozegrany wczoraj w Lublinie 

mecz bokserski I  ligi zrzeszeniowej 
pomiędzy zespołami Gwardii i Stali, 
zakończył się zwycięstwem Gwardii 
16:4. Sprawozdanie z meczu podamy 
w numerze jutrzejszym, (ms)

fikację w trzeciej rundzie z Piero* 
wem (ZSRR). Do chwili dyskwali­
fikacji Polak miał zdecydowani 
przewagę punktową, w. ciężka — 
Soczikas (ZSRR) zwycięża prze* 
t.k.o. w pierwszym starciu Jądrzy- 
ka.

Gwardii przyznano
w a lk o w er

Dnia 23.11 br. odbyło się w  Lubli­
nie spotkanie pięściarzy o m istrzo­
stwo klasy wojewódzkiej w  boksie 
pomiędzy m iejscowym i zespołami 
Gwardii i OWKS. Mecz ten zakoń- 
czył się wygraną OW KS 13:7. Po­
nieważ jednak kierownictwo OW KS  
wstawiło do drużyny zawodników  
występujących w  rozgrywkach I Li­
gi (Kołodyński, Nitzler, Franek.)

słuszny protest do 
Komitetu K ultury

Gwardia złożyła
Wojewódzkiego
Fizycznej.

Opierajaj: się ntt 
okólniku GKKF t 
dnia 27 grudnia 
1951 r., który mó 
wi, że pięściarz9 
startujący w roz­
grywkach l Ligi 
m a rnogą brctS u- 
dzialu w  zawo­
dach o m istrzo­
stwo klasy w oje­

wódzkiej. WKKF zw eryfikow ał to 
spotkanie 20:0 dla Gwardii.

Decyzja WKKF w skazuje na to, 
że nasze władze sportoice troszczą 
się o rozwój sportu pięściarskiego, 
czego niestety nie można powiedzieć 
o kierownictwie OWKS,  które oba­
wiając się utraty punktów  nie daje 
możliwości startu zawodnikom  
m niej zaawansowanym.

Postanowienie WKKF winno być 
przestrogą dla kierownictwa Okrę­
gowego Wojskowego Klubu Sporto­
wego z Lublina.

___________ ________ __

Współzawodnictwo w Teatrze Państwowym w Lublinie
daje dobie lezultaly

W walce o szybsze wykonanie P la 
nu 6-letniego Teatr Państwowy w 
Lublinie może p o s z c z y c i ć  się znacz­
nymi osiągnięciami-

Zespół artystyczny w trosce o 
coraz lepszy poziom spektakli 
rozpoczął studia teoretyczne i prak­
tyczne nad genialną metodą Stani­
sławskiego. Pierwszą sztuką, którą 
realizowano na podstawie tej meto­
dy jest sztuka Bałtuszisa „Pieją ko­
guty". Ponieważ samo praktyczne 
stosowanie m etody bez dogłębnego 
poznania teorii byłoby niewystar­
czające, rozpoczęto ł  inicjatywy Ko­
misji Samokształceniowej Bady Miej­
scowej Zw. Zaw. Prac- K ultury i Sztu­
ki cykl seminariów, na które uczę­
szcza cały zespół artystyczny.

Zespół techniczny tez włączył się
do współzawodnictwa. Stolarze 
pracowni technicznej Sikorski se­
nior, Kwieciński i Jurkowski podję­
li zobowiązanie wykonania w 12 dni 
dekoracji do sztuki Szekspira „Wie­
czór Trzech Króli1, która jako na­
stępna wchodzi na scenę. Prace u- 
kończono o dwa dni wcześniej, wy­
konując dekoracje w 30 proc. z m a­
teriałów używanych, co daje duże 
oszczędności przy zachowaniu peł­
nych wartości artystycznych i użyt­
kowych. Ponadto grupa ta zobowią­
zała się wprowadzić nową metodę 
konstrukcji łukowych dekoracji sy­
stemem żeberkowym. Do konstruk­
cji tych zamiast dotychczas używa­
nych łat o grubości 6X5 cm używa 
się tych samych ła t dzielonych na

czworo. Ten pomysł Sikorskiego i 
Kwiecińskiego będzie wprowadzony 
we wszystkich teatrach w Polsce, co 
da duże oszczędności. Godne pod­
kreślenia jest, że obok przedtermi­
nowego wykonania dekoracji, stola­
rze kończą jednocześnie remont pra 
cowni stolarskiej systemem gospo­
darczym. Zespół techniczny na czele 
z brygdierem  maszynistów E. Klim­
kiem podjął długofalowe zobowiąza­
nie rozbiórki szczegółowej wycho­
dzących z użytku dekoracji. Po­
szczególne elementy rozbierane są 
protokólarnie, a uzyskany stąd m a­
teriał idzie do dalszego użytkowa­
nia. Dla przykładu podaję, że dykta 
z „Balladyny1* została użyta w czte­
rech następnych sztukach. System 
ten jest bardzo celowy i oszczędny, 
nie mniej jednak wywołany jest ko­
niecznością, w ynikającą z nieposia­
dania przez teatr własnego magazy­
nu dekoracyjno -  meblowego. Zbu­
dowanie takiego magazynu stało się 
palącym problemem, gdyż w i ę k ­
szość schodzących ze sceny dekora­
cji może i powinna być użytkowa­
na dalej.

Wyróżnia się w pracy również, re­
alizując swe długofalowa zobowiąza­
nia, m alarz Stefan Kulczycki, który 
samodzielnie dokonał całkowitego 
odnowienia klatek schodowych czę­
ści adm inistracyjnej gmachu i ko­
rytarza garderób dolnych.

Bolesław Dziuba — główny elek­
trotechnik Teatru, zobowiązał się

pokryć wszystkie nawierzchnia 
przewody elektryczne sposobem go­
spodarczym i zreorganizować system 
oświetleniowy sceny.

M arian Marzycki --  perukarz cha- 
rakteryzator, jest jeszcze jednym r» 
cjonalizatorem, którego pomysłem 
zainteresował się już C.Z. T.O.F. Ma­
rzycki praktycznie wykazał, że peru­
ki stylowe na przykład molierowski*, 
dają się doskonale wyrabiać z białe­
go włosia końskiego, a nie jak  j* 
dotychczas wyrabiano, tylko z dro­
gich włosów ludzkich.

Administracja Teatru także nl« 
pozostaje w tyle. Przedterminowa 
złożenie bilansu — na 6 dni przed 
term inem  (bez godzin nadliczbo­
wych) mówi samo za siebie.
W pracach Komisji Inwentaryz* 
cyjno - Remanentowej wyróżnił al* 
jej przewodniczący K. Bryczkowskl 

Fakt, że poszczególne zespoły T ea­
tru coraz wydatniej przyczyniają si* 
do realizacji haseł „szybciej, lepiej, 
taniej", znajduje odbicie również w 
protokółach Komisji Min. Kultury 
i Sztuki i inspekcji BHP Całv 
Teatr, podejmując zobowiązania dh) 
gofalowe, ma ambicję .zajęcia jed­
nego z pierwszych mieisc w kraiu  
Garść tych wiadomości, to meldu­
nek z pierwszego w tym roku etapu 
bitwy o plan w Państwowym Tea­
trze im. J. Osterwy y  Lublinie.

K. Iwiński 
aktor Teatru Państwowego 

w Lublinie


